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Redakcya: Kraków, Grodzka 55. 
Administracya: Sławkowska 29. 

Dział inseratowy: Poselska 15.
Adres na telegram y: N a p rz ó d  K raków .

Telefon Redakcyi: Nr. 396.
Prenumerata wynosi miesięcznie:

z odsylką 2 kor„ bez odsyłki 1 kor. 60 h. 
Prenum erata tygodniowa w Krakowie 40 hal.

Zagranicą kw artalnie 7 mk., 10 fr.
Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 haL 

Konto czekowe Nr. 834.095.
N um er pojedynczy 8 halerzy, poniedział­

kowy i poświąteczny 4 halerze.

Kraków, sobota 2 5  m arca 1905.

O rgan po lsk ie j partyi so cya ln o -d em o kra tyczn e j.
Wychodzi codziennie o godz. 7^2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Rocznik XIV.
Ogłoszenia (inseraty)

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
oenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoe- 
wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla m iej­

scowych prenumeratorów.

Reklamaoye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Szanownych Abonentów „Naprzodu"
upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
nowy kwartał.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa­
niu dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak najrychlej. — Zamiejscowi abonenci ze­
chcą przesłać preunmeratę naszymi czekami 
pocztowymi (Nr. 834.095). — Miejscowi abo­
nenci mogą płacić albo w administracyi, albo 
do rąk inkasenta, nie zaś roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje:
(kwartalnie miesięcznie

w Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . . K 4 ‘8 0  K 1 '6 0

w Krakowie z doręczeniem 
i na prowincyi z prze­
syłką pocztową . . . K 6 — K 2'—

Administracya cNaprzodu*
Kraków, Sławkowska 29.

D w a zjazdy.
Dwa dni świąt, które mamy przed sobą, 

a które są dla spracowanego proletaryusza 
dniami zasłużonego wypoczynku i wytchnie­
nia — dla proletaryatu uświadomionego, jako 
dla zorganizowanej całości są dniami inten­
sywnej pracy. Robotnik niema kiedyindziej 
czasu obradować nad swojemi sprawami. 
Ludzie bogaci mają i w dnie powszednie 
dość czasn na to. Robotnik musi zrezygnować 
z święta, jeżeli chce wykonać swe prawa 
obywatelskie, jeżeli chce planowo wytyczyć 
kierunki walki o wyzwolenie klasy pracują­
cej. I dlatego w święta, kiedy człowiek za­
zwyczaj na łonie rodziny stara się spędzić 
kilka chwil przyjemnych, odbijających od 
szarego tła jego codziennego życia -  przed­
stawiciele zorganizowanych robotników odby­
wają zjazdy, na których żmudną, a owocną 
dla proletaryatu spełniają pracę.

Przez dzień dzisiejszy i jutrzejszy obrado­
wać będą w Przemyślu i we Lwowie dwa 
zjazdy robotnicze, reprezentujące dwie wiel­
kie gałęzie nowoczesnej organizacyi robotni­
czej.

W P r z e m y ś l u  obradować będzie t r z e c i  
k r a j o w y  z j a z d  z a w o d o w y c h  s t o w a ­
r z y s z e ń  r o b o t n i c z y c h .  Zadanie tego 
zjazdu jest jasno określone: ma on wprowa­
dzić j e d n o l i t o ś ć  w typie organizacyjnym, 
jednolitość, której wskutek specyalnych tru­
dności, z jakiemi ma organizacya zawodowa 
do walczenia w Galicyi, dotąd nie udało się 
w naszym kraju wprowadzić. Oddawna już 
idea centralizacyi zdobywała sobie wśród na­
szych towarzyszów coraz liczniejszych zwo­
lenników, bo tylko wielkie, silne i sprężyste 
scentralizowane związki zawodowe mogą od­
powiedzieć trudnym zadaniom nowoczesnego 
mchu robotniczego. Obecnie konieczność prze­
prowadzenia tej centralizacyi i ujednostajnie­
nia form organizacyjnych stała się już nie­
odpartą. Temu też celowi ma służyć utwo­
rzenie k r a j o w e g o  s e k r e t a r y a t u  orga­
nizacyj zawodowych, którem się ma również 
zająć przemyski zjazd zawodowy.

We L w o w i e  odbędzie się w niedzielę 
z j a z d  k a s  c h o r y c h  Galicyi i Bukowiny, 
na którem robotnicze kasy chorych zajmą 
stanowisko wobec rządowego programu re­
formy i rozszerzenia u b e z p i e c z e n i a  r o ­
b o t n i c z e g o .  Idzie tu o dwie sprawy wiel­
kiej doniosłości:-o a u t o n o m i ę  r o b o t n i ­
k ó w  w k a s a c h  c h o r y c h  i o u b e z p i e ­
c z e n i e  r o b o t n i k ó w  n a  s t a r o ś ć .  W 
dwu tych kwestyach jasne wskazówki ma 
lwowski zjazd w rezolucyi opracowanej przez 
powołaną w tym celn osobną komisyę z łona 
wszystkich działów organizacyi proletaryatu 
w Anstryi. Nie ulega kwestyi, że zjazd lwow­
ski stanie i w jednej i w drugiej sprawie 
na straży interesów klasy robotniczej.

Praca obydwu zjazdów będzie więc nie­
zmiernie ważną dla robotników i doniosłą 
w skutkach. Dlatego zarówno delegatom sto­
warzyszeń zawodowych, jak i delegatom kas 
chorych zasyłamy serdeczne życzenia pomyśl­
nych obrad.

Piąć lat.
Z końcem bieżącego miesiąca pięć lat mija 

od chwili, jak „Naprzód" z tygodnika za­
mienił się na pismo codzienne. Dnia 28 mar­
ca 1900 r. wyszedł okazowy numer codzien­

nego „Naprzodu", a w trzy dni później, od 
kwietnia, zaczął „Naprzód" regularnie wy­
chodzić jako dziennik.

Kto wie, z jakiemi ncznciami wówczas pa­
trzyli nawet niektórzy z najbliższych nam 
na wykonanie naszego przedsięwzięcia, kto 
słyszał te obawy, te przestrogi, jakiemi nas 
zasypywano, kiedyśmy przystępowali do za­
łożenia dziennika, kto sobie przypomni, że 
w tych obawach o powodzenie tego śmiałego 
kroku było pewne słuszne uzasadnienie, bo 
założyliśmy dziennik bez kapitału, i to dzien­
nik dla najuboższej klasy ludności w krajn 
nędzy i analfabetyzmu — ten przyzna, że 
z dumą możemy spoglądać na ubiegłe pięcio­
lecie.

Wbrew wszelkim krakaniom puszczyków 
codzienny „Naprzód" przetrwał 5 lat, prze­
trwał najcięższe chwile, wytrwał na swem 
stanowisku i spełnił te nadzieje, jakie w 
nim szeregi naszych towarzyszów pokładać 
miały prawo. Jako jedyny dziennik robotni­
czy i socyalistyczny w Polsce stanął na wy­
żynie swego zadania i niezrażony konfiska­
tami i procesami, klątwami i bojkotami, zdo­
łał stworzyć typ dziennika, jakiego dotąd 
w Polsce nie było: stał się on naprawdę or­
ganem polskiej klasy robotniczej, polskiej 
myśli rewolucyjnej.

Poczuwając się do obowiązku podziękowa­
nia dziś tym towarzyszom, którzy w ciągn 
tych pięciu lat przyczynili się wedle sił 
swoich do rozwoju „Naprzodu", przypomina­
my jednak, że i nadal jeszcze wydawnictwo 
nasze będzie miało do zwalczenia liczne tru­
dności, przyczem jedynie na pomoc naszych 
towarzyszów liczyć możemy. „Naprzód" nie 
jest własnością prywatną, lecz organem par­
tyi, to też wszelkie ofiary, poniesione dla 
„Naprzodu", są ofiarami, poniesionemi dla 
partyi.

Wszystkim nam powinno na sercu leżeć, 
by „Naprzód" w rozwoju swym stale czynił 
postępy. Redakcya ze swej strony dołoży 
wszelkich starań, aby pismo nasze stawało 
się coraz ostrzejszą bronią w rękach zorga­
nizowanego proletaryatu polskiego. Nowe pię­
ciolecie witamy okrzykiem:

Niech żyje międzynarodowa socyalna de­
mokracya!

Ucieczka z pod pręgierza  
do archiwum historyi,

Z zaciekłością, n a  ja k ą  się n ie  zdobyw ała 
reak cy jn a  p ra sa  ro sy jsk a , w iódł „C zas" kam pa­
n ią  przeciw ko stre jkom  szkolnym .

T ym , k tó rzy  go czytać chcieli —  obw ieszczał, 
prorokow ał, że zbrodn ia  w ym nszania n a  rządzie  
rosy jsk im  pomści się n iechybnie zaprzepaszcze­
n iem  w szelkich n lg  w szkolnictw ie, zniszczy w 
zarodka każdy pyłek  ła sk i, k tó ryby  mógł Bpaść 
n a  K rólestw o z w yżyn carsk iego  tro n u ... W ięc, 
gdy deputacya, k tó rą  zbndziło do życia  is tn ien ie  
s tre jk u  szkolnego, zn a laz ła  się w P e te rsb o rg n , 
ścigał ją  „C zas" sw em  ohydnem  k rakan iem , 
ch ryp ł od zap ie rań , iżby s tre jk  szkolny m iał być 
aprobow anym  przez społeczeństw o, od zapew nień, 
że  za  tym  Btrejkiem sto i jeno  garść  burzycieli.

G dy deputacya w róciła  do W arszaw y  try u m ­
fow ał przedw cześnie, że co do reform  szkolnych 
is tn ie je  „pewność, że przez s tre jk  n ie  będą 
w y m u s z o n e "  (N. 65).

W  tym  sam ym  num erze czytam y: „P rzed e ­
w szystkiem  należy  stw ierdzić , że j  a s  n e m  je s t  
już  dzisiaj d la  w szystk ich  (?), iż  s tre jk  m łodzie­
ży  jeBt o b e c n i e  p r z e s z k o d ą  j a k i e j k o l ­
w i e k  r e f o r m y  k t ó r a b y  w o g ó l e  o b e c n i e  
m o g ł a  m i e ć  w i d o k i  p o w o d z e n i a " .  „B łędu 
tego m ożna było un iknąć , a  sk u tk i jego  p r z e ­
w i d z i e ć " . . .  D ale j grom y, iż s tre jk  „ s ta ł się 
narzędziem  grup , szerzących w społeczeństw ie 
fe rm en t" . W  następnym  num erze ubolew ania, że 
deputacya w raz  z rep rezen tan tam i rodziców  za 
k on tynnacyą  s tre jk n  szkolnego się w ypow iedziała.

N adeszło w reszcie rozczarow anie —  w postaci 
sp raw ozdania  „N ow. W rem ."  z w torkow ego po­
siedzenia  komitetH m in istrów  w P e te rsb u rg u  —  
zapow iadającego spolszczenie szkoły w  K ró le ­
stw ie.

I  oto „C zas" do akcyi szkolnej, k tó re j jnomen- 
tem  najw iększego napięc ia  by ł jaw ny  b u n t m ło­
dzieży przeciw  szkole m oskiew skiej —  rusyfika- 
to rsk ie j, s ta ra  się p rzyczepiać m artw e szpargały  
ugodowców: m em oryał 23 i  „zap iskę" Spasowi- 
cza, u siiu jąc  podsunąć, że przecież były to środki 
na jrozum niejsze, na jsku teczn ie jsze .

Z resz tą  o sta teczną  ocenę radz i „C zas" p rze ­
kazać h is to ry i...

H isto ry i —  owszem : ona po tępi tych  lndzi, 
k tó rzy  w obronie „idei" służa lstw a  —  naw oły­
w ali do pokory, w ówczas, gdy ta  pokora —  
w strę tn a  zaw sze —  zgubną nadom iar by ła: w 
chw ili, gdy w ielkość u stęp stw  w  całym  caracie  
regu lu je  obaw a przed rozm iaram i w rzenia . Z a­
nim  jed n ak  w e rd y k t h is to ry i się pojaw i m usi n a  
apostołów  słożalstw a zapaść sąd doraźny  dziś, 
z a raz , na tychm iast —  w yrok niczem n ie  łago­
dzonej w zgardy.

„H isto ry a  oceni, położyw szy zasług i i  błędy 
n a  spraw iedliw ej sza li" . Ile  cynizm n m ieści się 
w tym  apelu do sądu  h is to ry i i je j szal sp ra ­
w iedliw ych, oceni każdy, kto chociażby ty lko  z 
naszych  cy tatów  poznał, z ja k ą  pew ną siebie 
czelnością zw ał „C zas" szkodliw ym i w ichrzycie­
lam i tych , co w raz  z nim  n ie  chcieli pełzać w 
pyle, jak ie  grom y n a  n ich rzucał, n ie  czekając  —  
sądu h is to ry i.

D ziś, gdy czuje, że przeciw  niem u tem  w ię­
ksze oburzenie się zw róci —  ra d  schronić  się 
do „arch iw um " i zdobyć zwłokę —  aż do p rze ­
m ów ienia h isto ry i!

Zjedli n as ... na papierze.
Z ostaliśm y zupełn ie  zabici. D alibóg, z u p e łn ie ,—  

n a  śm ierć! Mimo to , szczególnym  sposobem, ży ­
jem y i m am y się lep ie j, n iż  k iedykolw iek i n ie 
poczuliśm y n aw e t tych  śm ierte lnych  ciosów, k tó re  
n as m iały zabić. T a k  je s t w rzeczyw istości, mimo, 
że inaczej „ sto i czarne  n a  b iałem " w  „C zasie". 
W iadom em  je s t  joż  od daw na, że w  „CzaBie" 
zazw yczaj „s to i"  inacze j, n iż  w rzeczyw istości, 
że tam  zaw sze m ożna w yczytać „c z a rn e " , k iedy 
napraw dę je s t  „b ia łe"  i  naodw rót. W ięc  też  i  „ za ­
b icie" n a s  przez  redakcyę „C zasu" n ie  odebrało 
nam  an i życia , an i zdrow ia, an i n aw e t hum oru 
i dobrego ape ty tu , an i te ż  jed n e j godziny zdro­
wego snu po p racy ...

T y le  razy  n a s  jn ż  „C zas" w te n  sam  sposób 
zab ija ł! Z a każdym  razem  n as zabił, a  my j a ­
koś an i ra z u  n ie  um arliśm y... N iestrudzony  „C zas" 
n ie  porzuca jed n ak  sw ej syz \ fowej p racy  i znów 
n a  nowo tym i sam ym i środkam i, t ą  sam ą m etodą, 
tem i sam em i nożycam i zab ija  n as da capo.... 
J e s t  w  te j głupocie m etoda! I  to  m etoda w ie­
cznie jed n ak a , n iezm ienna. A  bardzo p ro s ta , ła tw a .

P oprostu  jed en  z redak to rów  „C zasu" w ycina 
nożycam i z różnych  pism  socyalistycznych u stępy  
z n iek tó rych  artyku łów , następ n ie  w ycina ta k ą  
sam ą ilość ustępów  z różnych  paszkw ilów  „n isz ­
czących" n aszą  p a rty ę , p rzy  pomocy gum y ara - 
sk iej robi z tego „a rty k u ł"  (lłogi ja k  tasiem iec 
i  rów nie ja k  tasiem iec w yw ołujący nudności — 
i dzieło dokonane: n a sza  p a rty a  ju ż  n ie  ży je! 
D aw niej posług iw ał się „C zas" do tego uży tku  
paszkw ilam i zm arłego świeżo ks. Jackow skiego 
T . J . ,  żyjącego jeszcze ks. Z ałęskiego T . J .  itp .; 
dziś m iejsce paszkw ilów  pisanych  przez  uczniów  
Ignaceg o L o y o liza ję ły  w  arsen a le |„C zasu “ paszkw i­
le  W arsk ich  i  n iedow arzonych geniuszów  ze „Z je­
dnoczen ia". W idzim y więc, że m etoda „C zasu" 
w  zw alczan iu  nasze j p a r ty i n ie  zm ien iła  się an i 
n a  jo tę : n ic  się n ie  zm ieniło, ty lko  się ku  s ta r ­
czem u zdziecinn ien iu  pochyliło.

P ozo rną  now ością je s t,  że  d la  zgnęb ien ia  n as  
po jaw ił się tym  razem  n a  szpaltach  „C zasu" 
pew ien „m yślic ie l socya listyczny", n ie ja k i „P ro u - 
dhom m e". A le w g runc ie  rzeczy  i w  tem  nie 
m asz n ic  now ego, Ów „Proudhom m e" nazyw ał 
się w „C zasie" daw niej „G ab rye l M arx “ , k tó re ­
go oczom zdum ionego św ia ta  u kaza ł p rzed  p a ru  
la ty  w spó łredak to r „C zasu" podpisujący  się d..a. 
N a szpa ltach  „C zasu" ży je  życiem  n ieśm ierte lnem  
d..a, k tó ry  te ra z  „G ab ry e la  M arx a“ przerob ił n a  
„P roudhom m e". F a b ry k a t tensam , ta sam a  m arka, 
chociaż ty m  razem  s ta ra n n ie  uk ry ta .

P ięć  ogrom nych artyku łów  pod ty t . „Socyali­
ści m iędzy sobą" stanow i te n  najnow szy  fa b ry ­
k a t  „C zasu " : w ycink i z „N aprzodu", „ K ry ty k i" , 
„P rzed św itu "  i  odezw P . P . S. i  p rzeciw staw io­
ne  im w ycinki z paszkw ilu  W arsk iego , „Z w ią­
zku  ch łopskiego", „Z jednoczenia" i  t .  p. złożyły 
się n a  tego  w ęża m orskiego, k tó ry  n as m iał 
zdusić w  gniotącym  uścisku. N ieste ty , okazało 
się, że to  w ąż  papierow y...

Z daw ało się „C zasow i", że  n a s  zupełnie po­
g rąży ł przez w ykrycie  s tra szn e j ta jem nicy , k tó ­
r ą  s ta ra n n ie  uk ryw aliśm y  przed św iatem : oto

„w ykry ł"  te raz , że socyalizm  stoi n a  stanow isku  
w alk i klas! P rzepad ło , zostaliśm y zdem askow ani! 
S tało  się, co się s tać  mogło najgorszego . „C zas" 
zada ł nam  tem  cios śm iertelny!

W  ta k  w span iały , tryum fa lny  sposób w ylazło 
n a  w ierzch ośle ncho p ana  d..a (jeżeli wogóle 
d..a może mieć ncho). P rzoz  15 la t ,  tu , n a  
g runcie  krakow skim  n ic  innego n ie  robim y, ja k  
ty lko  głosim y w alkę k las , w alkę ludn p ra c u ją ­
cego przeciw  pasożytom , ssącym  go, ja k  p ijaw ki, 
przeciw  ty m , k tó rzy  naród  u trzym ać p ra g n ą  w 
n iew oli i służalczości, przeciw  spadkobiercom  
targow iczan  —  a  „C zas" dopiero dziś „odkry­
w a" to  iakb.y ja k ą ś  „ ta jem n icę!"

I  w yjść n ie  może ze zdum ienia, że socyaliści 
uw aża ją  w alczący p ro le ta ry a t polski za  naród , 
n ie  zaś targow iczan , liżących stopnie trzech  tro ­
nów. I  rzu ca  nam  w oczy druzgoczącą praw dę, 
że  M arx i E ngels nap isa li, iż p ro le ta ry a t p a ry ­
ski nie by ł w  s tan ie  uchw ycić rządów  p aństw a  
podczas kom uny w r. 1 8 7 1 . I  iry tu je  się, że 
„N aprzód" cy tu je  w tych  czasach Słow ackiego, 
M ickiew icza i K rasińsk iego . To go boli! Rozu- 
mim y dobrze, dlaczego. Bo w ypadki dzisiejszej 
doby okazały, że w szystko to , co dorobek m yśli 
polskiej stanow i, co w nasze j k u ltu rze  najcen- 
n iejszem  i  najszczy tn ie jszem , ca ła  n asza  w ielka 
poezya porozbiorow a, całe  odrodzenie ducha pol­
skiego z  X IX  w ieku — je s t  jednym  w ielkim  
p ro testem  przeciw  robocie, spełn ianej dziś przez 
ugodowców i gasic ie li ducha, je d n ą  w ielką, w iel­
k ą  pobudką do czynu, p rzez  n as dziś dokonyw a­
nego! Po  naszej, n ie  po w aszej stron ie  je s t  spu­
ścizna duchow a M ickiewiczów i S łow ackich, L e ­
lew elów  i M ochnackich!

To n a s i p a tro n i, razem  z nam i dziś w alczą, 
z żyw ym i, z  jed y n ą  żyw ą częścią narodu , z pro- 
le ta ry a tem  polskim . W y , s trup iesza li serw iliści, 
w y to czujecie, że całe dzieło ich żyw ota, s ta ­
now iące Jjedyną dumę i jedyny  sk arb  P o lsk i, 
jo s t jednem  w ielkiem  oplw aniem  w as i w aszej 
roboty!

S tąd  w asze bezsilne  gniew y...
B ezsilne. Bo chociaż „C zas" jeszcze sto razy  

pow tórzy, żeśm y ponieśli k lęskę, bo zostaliśm y 
„ izo low an i", to  jed n ak  n ie  zdoła zak ryć  k l ę ­
s k i ,  j a k ą  u g o d o w c y  w s p r a w i e  s z k o l ­
n e j  j n ż  p o n i e ś l i  w j a s k r a w y  s p o s ó b ,  
te j kom prom itacyi i izolacyi, w jak ie j oni się 
te ra z  w  społeczeństw ie polskiem  znaleźli. My 
izolow ani ? Czy może dlatego, że tn z in  g aze t ży ­
jących  z h rabsk ich  subw encyj lnb  z p ieniędzy 
zdefraudow anych w G alicy jsk ie j K asie  O szczę­
dności przeciw  nam  się ośw iadczy ł? Czy może 
d latego, że w chórze ty m  zna laz ł się i „ P rz e ­
w odnik g im nastyczny", o rgan  Sokołów, tego he- 
m oroidalnego „w ojska  po lsk iego"? N iech się 
„C zas" pociesza „Z w iązkiem  chłopskim " i g i­
m nastykam i narodow ym i. S łaba  to  p o c iec h a ! Po  
nasze j s tro n ie  je s t  o lbrzym ia w iększość narodu , 
po nasze j s tro n ie  je s t  naród . Chociaż stańczycy  
n a  pomoc będą p rzyzyw ali n aw e t „m yślicie la  
P roudhom m e" i paszkw ile  jak ichś W arsk ich  —  
n ie  cofną życia  w biegu.

Przegląd polityczny.
Ponowne otwarcie włoskiej Izby deputo­

wanych n astąp iło  dn ia  2 2  b. m. N owy p rezy ­
d en t m in istrów  T itto n i ośw iadczył, że zakończone 
p rzes ilen ie  m in is te rya lne  n ie  m iało n ic  w spól­
nego z w ew nętrznem  życiem  p arlam en ta rn em , 
a le  zostało w yw ołane całkow icie przez chorobę 
G io littiego . N iem ożebność n tw orzen ia  gab inetu  
przez F o r tis a  obudziła w ątpliw ość, czy w iększość, 
k tó ra  u tw orzy ła  się po w yborach listopadow ych, 
je s t  n ią  jeszcze i dz is ia j. Nowy zatem , a  zło­
żony z daw nych lndzi, rząd , Btaw iając się p rzed 
Izbą , życzyłby sobie, aby  ona w ypow iedziała się 
n ie  co do osób, a le co do położenia ogólnego i 
w ykazała  tym  sposobem, czy daw na w iększość 
trw a  i nadal. J e ś li  ta k , należałoby, ażeby Izb a  
k ierow ała  się i n a  przyszłość po lityką  G io littie ­
go. W  przeciw nym  raz ie , t . zn. jeś li okaże się, 
że Izb a  posiada jn ż  now ą, odm ienną w iększość, 
rząd  uczyni to  w szystko, czego w ym aga kon- 
sty tucya .

N ad  ośw iadczeniem  tem  T ltto n ieg o  o tw orzona 
zo sta ła  dysknsya, po k tó re j sesy a  zostan ie  zam ­
k n ię ta .

Ęjj0Ęr~ Do dzisiejszego numeru dołączamy 
Katalog wszystkich wydawnictw Polskiej 
Partyi Socyalno-demokratycznej. Katalog ten 
polecamy najgoręcej uwadze Towarzyszów. 
Zamówienia na książki i broszury przyjmuje 
wyłącznie Administracya „Naprzodu", Kra­
ków, Sławkowska 29.
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Ruch rewolucyjny
w  za b o rze  rosyjskim .

Częstochowa, 21 marca. 
Bojkot polityczny tytoniu i alkoholu. — Gra- 

biciele składek rewolucyjnych.
Z życia tutejszego wypada zaznaczyć bar­

dzo sympatyczne zjawisko: bojkot tytoniu, 
oraz alkoholu. Produkcya alkoholu, będąca 
monopolem rządu, stanowi bardzo poważne 
źródło dochodu skarbu; tytoń i papierosy są 
również obłożone wysokim podatkiem, zwa­
nym akcyzą. Polityczny ten bojkot powstał 
samorzutnie w sferach, objętych ruchem re­
wolucyjnym i opozycyjnym. Przyłączają się 
doń coraz szersze koła ludzi zarówno z in­
teligencyi, jak zwłaszcza z pośród robotni­
ków.

Pojawiły się tutaj jakieś podejrzane indy­
widua, zbierające pieniądze na listy skład­
kowe, podpisane przez jakiś „Związek naro- 
dowo-patryotyczny Baczność" (sic!). Na jednej 
stronie listy składkowej wydrukowano ode­
zwę mniej więcej takiej treści: Każda dzia­
łalność wymaga przedewszystkiem pieniędzy 
i na nich się musi opierać, a ponieważ chce­
my rozwinąć szeroką działalność, więc wzy­
wamy do składek itd. Cała ta robota jest 
oczywiście oparta na bezczelnem oszustwie, 
jakichś łotrów, którzy chcą nadużywać sym­
patyi ludzi do ruchu rewolucyjnego i pienią­
dze zagarniają dla siebie. Trzeba będzie, aby 
położyć kres tej demoralizującej grabieży, 
zastosować do grabicieli najostrzejsze środki.

Osób.

Wilno, 21 marca. 
Strejki — Strzały na zebraniu robotniczem.— 

Zebrania.
Z zawodów, objętych strejkiem powsze­

chnym, strejkują jeszcze obecnie — po trzech 
tygodniach — garbarze i piekarze. Garbarze 
domagają się 8-godzinnego dnia pracy i znie­
sienia płacy akordowej; od żądania podwyż­
szenia płacy odstąpili sami robotnicy.

Strejkują również krawcy, ale tylko ży­
dzi. Wśród strejkujących piekarzy przeważają 
również żydzi.

W banku wileńskim powrócili już urzę­
dnicy do pracy wobec kapitulacyi zarządu. 
Możliwe przecież są jeszcze ponowne wystą­
pienia wobec tego, że wykonanie dwóch wa­
żnych punktów z pośród żądań strejkujących 
zależne jest od lojalności zarządu, a więc 
niezupełnie pewne.

W  pierwszych dniach strejku powszechne­
go— 8 m arca— odbyło się na Nowem Mie­
ście zebranie piekarzy. Na zebraniu tem prze­
mawiał robotnik socyalista-rewolucyonista. 
Podczas jego przemówienia dom otoczyła po­
licya i wojsko i wtargnęła do mieszkania, 
w którem obradowali robotnicy. Gdy dowo­
dzący policyą komisarz wszedł do pokoju, 
przemawiający robotnik strzelił doń z rewol­
weru, lecz chybił. Korzystając z zamięszania, 
wszyscy łącznie ze strzelającym, który zdą­
żył dać jeszcze do goniących go drugi strzał, 
rzucili się do ucieczki. Atoli jeden z żołnie­
rzy uderzeniem kolby powalił strzelającego 
towarzysza z nóg, poczem powiodło się żoł- 
dactwu aresztować go. Żołnierz ów otrzymał 
za to od wileńskiego generał-gubernatora 5 
rubli nagrody, o czem podano do wiadomości 
wszystkich żołnierzy okręgu tutejszego w 
specyalnym „prikazie po wojskam okruga“.

M R O K  I C H Ł Ó D .
(LEGENDA PÓŁNOCNA).

Białobrody olbrzym — król Zimy, pan Mro­
ków i Chłodu — kudłatem cielskiem dusił ró­
żowe, pełne kras ciało Niewolnicy...

Z powabnych ust zcałowywał żary namię­
tne, głowę swą tulił do piersi liliowej, dy­
szącej całą potęgą piekła i nieba zarazem: 
rozkoszą miłości.

A  ona kostniała powoli w jego brutalnych 
a chciwych rozkoszy objęciach, gibkie, deli­
katne członki stawały się coraz mniej zdolne 
do oporu przeciw żądzom kudłatego zwy­
cięzcy.

Wreszcie uległa...
Uległa, ona — córa jasności, kochanka 

promieni słońca!
Zapanował wtedy Mrok, ciemnością swoją 

nieprzebyty i wszechogarniający, zwycięski 
Chłód — dwa wierne psy białobrodego ol­
brzyma.

Wesele i radość zamienił smutek i rozpacz 
i strach ponury przed wiecznymi cieniami 
nocy. Gorące bicia serc przycichły zwarzone 
potęgą Chłodu. Boska pieśń miłości zamilkła 
i świat cały mogiłą się stawał..

Białobrody olbrzym, pijany zwycięstwem, 
jeden tylko karmił swe serce weselem. I śmiał 
się i szydził z wroga swego, pana światło­
ści i słońca, kochanka tej oto pojmanej Nie­
wolnicy.

Teraz ona jego — jego niepodzielnie, do­
póki tylko zechce. Jak  rozkosznie płonie to 
ciało dziewiczego wstydu rumieńcem, gdy po-

Zebrania robotnicze, często bardzo liczne, 
odbywają się obecnie niemal codziennie, choć 
nie bez trudności, bo wojska tu więcej bo­
daj, niż robotników; szpiclów też co niemia­
ra, co dziesięć domów stoi jeden, a nieraz i 
gęściej; dają się nam też bardzo we znaki 
szpicle-stróże domowi. T.

Białystok, 2 0  m arca. 

Zwycięski koniec strejku. — Aresztowania. — 
Znęcanie się policyi.

S tre jk  pow szechny tu te jszy  skończył się w po 
niedzia łek . R obotnicy uzyskali skrócen ie  dn ia  ro ­
boczego z l i 1/* do 10 godzin , oraz podw yższe­
n ie  płacy o 5 do 1 0 % -

Podczas s tre jk n  aresztow ano do 10 0 0  ładzi, 
w iększość wypuszczono n a z a ją trz . W  cyrknłacb  
aresz tow anych  okropnie bito. Pokaleczonych 1 
ran n y ch  było około 4 0 ; jed en  um arł. Mi.

Bomba w Warszawie.
K orespondent „N owej R eform y" donosi pod 

d a tą  21 bm .:
D zisia j w ieczorem  o godzinie 10 w strząsnę ła  

W a rsz a w ą  niezw ykła wiadomość o w ybuchu 
bomby przy  rogatkach  W olsk ich . Szczegółów za­
sięgnąłem  n iem al na  m iejscu. R zecz m iała  się, 
jak  n a s tęp u je :

Koło godziny  pół do 10 w ieczorem  zdążał 
u licą  W o lsk ą  w zm ocniony p a tro l „och rany", zło­
żony z dwóch konnych żandarm ów  przodem ja ­
dących, czterech żo łn ierzy  p iechoty i z dwóch 
policyantów  z ty łu , razem  ośmiu ludzi. W  tym ­
że czasie w ychodził w łaśn ie  z domu 1. 8  u rzę­
dnik  pocztowy, P o lak , w  podchm ielonym  nieco 
s tan ie . Z auw ażył jed n ak  tr /e c h  ludzi idących od 
ro g a tek  W olsk ich  naprzeciw  pa tro li. W  od!e 
głości 20  kroków  od te jże  rzucili jak iś  p rzed­
m iot, poczem n as tąp ił gw ałtow ny w ybuch, ta k  
w strząsa jący , iż po obu stronach  nlicy w dłu­
gości domów 1. 4, 6, 9 i 10 , jak o też  5, 7 i 9, 
w yleciały  w szystk ie  szyby, zarysow ały  się f r a ­
m ugi i  fron tony , zaś hu k  słyszany  by ł n a  p rze­
strzen i trz ech  kilom etrów . N a m iejscu w ypadku 
zaległy  ta k  gęste  pokłady dymu i ku rzu , iż na  
raz ie  niczego dojrzeć n ie  było można,

Po  d łuższej dopiero chwil! stw ierdzili nadb ie­
g li s trażn icy  rogatkow i le jących  przed domem
1. 6 we k rw i ran n y ch  ciężko czterech  żołnierze. 
B y li to :  M ikołaj Ig n a tiew , la t  2 3 ; D aniel W o- 
błaków , la t  2 5 ; W a sy l B ra tków , t a t  23  i S te ­
fan  K rngłow , la t 26 . W szyscy z 16 pułku W ło  
d zim ierstiego  piechoty, którego jeden  bata lion  
sto i w W arszaw ie , re sz ta  zna jdu je  się p o i Muk- 
denem . R any  ich stra szn e : po trzaskane  nogi, 
poranione głow y i plecy, poparzona ik ^ ra  na  
całem  ciele.

R ów nocześnie u rzędn ik  pocztow y, lekko tj lk o  
kontuzyonow any, o trzym ał m achinalne cięcie sza­
b lą , odrzuconą w sku tek  w ^trząśn ien ia  przez żoł­
n ierza . Mimo to, ścigał on owe trz y  indyw idua, 
jed n ak  bezskutecznie.

N atychm iast z jechał n a  m iejsce pomocnik 
oberpo licm ajstra, S ey fart, z kom isarzam i i do­
wódcą ro ty , n as tęp n ie  oberpo licm ajster N olken 
z p ro k u ra t rem  i sędzią śledczym . R annych , do 
k tórych doliczyć należy  rów nież policyantów  
A leksego Jak o rlew a  i Iw a n a  K ostelow a, zaopa­
trzy ło  r a  m iejscu Pogotow ie, p rzybyłe z dwoma 
k are tk am i. P o licyan tów  odwieziono do szp ita la  
św . D ucha, zaś czterech żo łn ierzy  do szp ita la  
U jazdow skiego. P rz -d tem  jeszcze opatryw ano  ich 
w szp ita lu  W olsk im . W idok ich ra n  był okro­
pny. D w aj żołn ierze i jeden  po lieyan t, zdaje  się 
n ie  doczekają do ran a . W  całej te j części m ia­
s ta  f ow sta ła  n iesłychana pan ika , w szystk ie  skle-

krywa ją swoich ramion oponą, jak bez opo­
ru poddaje się pieszczotom!

Napawał się siwobrody starzec pięknością 
świeżego ciała, pochłaniał wszystek żar mło­
dego, namiętnego serca.

Starcze jego, bezzębne usta wyśpiewywały 
przytem sprośne p io senk i a nasyciw­
szy zmysły swoje, oddawał ciało Niewolnicy 
na pohańbienie strzegącym jego mocy psom: 
Ciemnościom i Chłodowi.

I znów — i jeszcze sprośniejszą pieśń 
n u c i ł-------

A Niewolnica konała z bólu i hańby...
Ale nie umarła — — kobietą była.
Przeniosła przeto nad śmierć uściski bez­

zębnego starca i stała mu się powolną na­
łożnicą.

Zapomniała, że była kochanką światłolice- 
go bohatera, który po długich zapasach miał 
wrócić, wiodąc u zwycięskiego rydwanu spę­
tane Wichry, zgaszony Mrok i bezsilny w 
Słońca więzach Chłód.

Zapomniała wkrótce, iż była kiedyś czemś 
więcej, niż nałożnicą siwobrodego olbrzyma...

Zapomniała — — —
I wiele, wiele minęło l a t  Aż nad­

szedł ów dzień radosny.
Na promienistym wozie zajechał światło- 

licy bohater przed wrota ziem rodzinnych. 
Dłoń jego trzymała na smyczy pojmane naj­
wierniejsze psy siwobrodego olbrzyma, pod 
ogniem jego wzroku on sam, mocarz i król 
Zimy, tracił siłę i moc i władzę...

Światłolicy bohater dumnym był ze swych 
bojów i zwycięstw, z tych zdobyczy, które 
przywiódł rzucić do stóp kochanki. Ale na­
próżno wytężał wzrok, by dojrzeć jej po­
stać — — Nie wyszła go powitać.

py  pozam ykano, g rupy  ludzi z p rzerażen iem  roz­
p raw ia ją  o w ypadku przy bram ach domów. N ie­
zaw odnie zarządzone będą surow e środki ostro­
żności.

Opis ten  w  szczegółach zgodnym  je s t z opi­
sem  „ W a rsz . D n iew n ika".

Z ROSYI.
Petersburg, 2 0  m arca. 

Witte a komitet ministrów. — Komisya Bu- 
łygina. — Rezolucya zjazdu dziennikarzy.
K om ite t m in istrów  n ie  odgryw ał aż do o s ta t­

n ich  czasów  żadnej ro li w  życiu politycznem  
R osyi. N a u rząd  p rezesa tego kom itetu  n azn a ­
czano zw ykle jak iegoś starego , w ycofanego z obie­
g u  em ery ta , k tó ry  cierpliw ie i  b iern ie  pe łn ił swe 
honorow e fnnkcye aż do grobow ej deBki. K iedy 
jed n ak  n a  stanow isko to pow ołano W ittego , czło­
w ieka w zględnie młodego, energicznego i am bi­
tnego , spodziew ali się w szyscy, że będzie on 
usiłow ał p rz -k sz ta łc ić  tę  synekurę n a  placów kę 
w pływ ow ą i w yb itną , bodaj n aw e t kierow niczą.

Jak o ż  p ierw szą jego m yślą  było uform ow anie 
kolegialnego „g ab in e tu "  m in istrów  w edłng modły 
zachodnio-europejskich gabinetów  p a rlam en ta r­
nych, pod swoim oczywiście n ie ty lko  form alnem , 
a le  fak łycznem  przew odnictw em . A to li pomysł 
te n  zrob ił rychło zupełne fiasco n a  sku tek  opora 
w szystk ich  m in istrów  oraz całej k am ary ll '. P o ­
mimo to W it te  z am bicyj swoich i zam iarów  nie 
skw itow ał. W yb itn iekaryerow iczow sk i i „ostrożny" 
jego c h a ra k te r n ie  pozwolił mu n a  przejście  do 
ja k ie jś  jaw n e j i o stre j opozycyi; w olał on iść 
drogą „najm niejszego  oporu", zapew nić sobie 
i przygotow yw ać przeróżne w pływ y osobiste, w y­
zyskiw ać d 'a  sw ych celów —  przezorn ie  i nie 
kom prom itując się —  w ypadki zew nętrzne , a  zw ła 
szcza w ew nętrzne , i  —  czekać sposobnej chwili.

R uch polityczno-opozycyjny, rozpoczęty w  dru 
g iej połowie zeszłego roku, pow ołał do życia  znany  
m an ifest 12 g rudn ia . F a k t, że m an ifest ten  w y­
znaczał g łów ną ro lę w  przeprow adzeniu  obieca­
nych reform  kom itetow i m in istrów , należy  bez 
w ątp ien ia  p rzypisać wpływom W itteg o ; akcye jego 
znacznie się podniosły. K om itet m in istrów  za ­
m ierzał p ierw otn ie  w szelkie swe w nioski p rzed­
staw iać  bezpośrednio do za tw ie rdzen ia  carow i; 
a le  bardzo rychło  zam iar swój zm ienił i og ran i­
czył się w yłan ian iem  najrozm aitszych  „najw yżej 
zatw ierdzonych" kom isyi, zb ierających  m ateryały  
i przygotow ujących p ro jek ty  reform  I  znow u ro la  
W itteg o  zma>ała.

K ażdy śm ielszy, o szerszym  poglądzie polityk  
zrozum iałby, że sy tnacya  w osta tn ich  czasach 
n ad aw ała  się do bez porów nania tra fn ie jsze j ta ­
k ty k i; gdyby W itte  s tan ą ł w yraźn ie  i energicznie 
po ta k  zw anej stron ie  postępow ej, mógłby on 
w bardzo blisk iej p rzyszłości w ysunąć się na  czoło 
pierw szego w R osyi gab inetu  parlam en tarnego . 
A le człow iek ten  przy  w ielkim  sprycie i beztnier 
nej ainbicyi posiada zajęcze serce i boi się, a  nuż 
coś zaw iedzie... Obecnie postać ta , skom prom ito­
w ana  w  (czach  opinii publicznej ustaw icznem i 
w ahan iam i się i  b rak iem  odw agi cyw ilnej, s t r a ­
c iła  bezpow rotnie i tę  szczyptę sym patyi, jak ą  
ją  do n iedaw na  d arzy ła  um iarkow anie libe ra lna  
opozycya.

Po  w ybuchach rew olucyjnych w P e te rb u rg u , 
w  K rólestw ie Polskiem , w M oskwie, w  R ydze, 
w w ielu innych jeszcze m iejscowościach im peryum , 
g rupa  najkrańcow szych  reakeyonistów  pod wodzą 
Pobiedonoscew a, Ign a tiew a  i spółki w ym ogła na  
M ikołaju O statn im  m an ifest 18 lutego, prowoku 
ją cy  ludność do bicia  in te ligency i i uczącej się 
młodzieży. Posłuszny  głosowi, p łynącem u z tronu,

Wyciągnął spragnione szczęścia i boskich 
pieszczot ramiona, a gnany tęsknotą, wpadł 
do jej komnat, by pochwycić ukochaną w 
objęcia.

Leniwie, z przymkniętemi jeszcze oczyma 
i senna — przegięła swe ciało Niewolnica 
i nadstawiając łono do lubieżnego uścisku, 
szeptała białobrodemu olbrzymowi do ucha:

— Dlaczego wierne psy twoje nie czuwają, 
dlaczego pozwalasz, by natrętne światło spę­
dzało sen z moich powiek?!

I zarzuciwszy mu wężowe ręce na szyję, 
wpiła się karminowemi usty w bezzębne star­
cze wargi i zasnęła z uśmiechem zadowole­
nia na twarzy.

Senną b y ła  i przez sen nie dojrzała
dawnego kochanka  A może już zapo­
mniała o nim, może serce jej — jeżeli kie­
dykolwiek serce miała — umarło..

—   Światłolicy bohater wypuścił z
dłoni więzione psy Chłodu i Mroków, pro­
mienny swój wóz strzaskał o skały, a sam 
poszedł w odległe krainy z bólem i nieuga- 
szoną tęsknicą w duszy.

I nigdy, nigdy już nie wrócił — — —
Tylko, gdy płacze po stracie kochanki, to 

palące jego łzy, padając na ciemne szafiry 
nieba — gwiazdami świecą...

Odtąd wieczny tu kwitnie smutek: 
Białobrody olbrzym pieści różowe, wiecznie 

pełne kras i świeżości ciało Niewolnicy, a 
dwa psy jego wierne — Mrok i Chłód — 
strzegą jej snu i spokoju.

rozpoczął m in is te r sp raw  w ew nętrznych  B ułygin  
n a  g w ałt organizow ać, gdzie się dało, zaburzen ia  
przeciw  in te ligency i, przeciw  żydem , przeciw  s tu ­
dentom , p rzeciw  w szystk im , byle n ie przeciw  r z ą ­
dowi, z n iew ielk iem  n a  szczęście, ja k  dotychczas, 
powodzeniem .

W  celn przeciw działan ia  te j polityce n a js k ra j­
n iejszej reakcy i w ymógł W itte  w ydanie na ty ch ­
m iast po p ierw szym , drugiego re sk ry p tu  ca rsk ie ­
go, zapow iadającego  daleko idące reform y, ba! 
n aw e t napom ykającego w  dość dw uznacznej z re ­
sz tą  form ie o czemś w rodzaju  parlam en tu  czy 
konsty tucy i. W it te  chciał, by car w ydał podo­
bny re sk rep t, ty lko trochę w yraźn iejszy , n a  jego 
im ię, ale p rzezorna k am ary lla  p rzechyliła  szalę 
i  re sk ry p t w ydano n a  imię B ndygina. B ędzie 
tedy  B u łygin  jednocześnie organizow ał dw ie rze­
czy: z jed n e j s trony  rzezie  an ty in te ligenck ie , oraz 
s ta rc ia  krw aw e m iędzy różnem i narodow ościam i, 
a  z d rug iej —  przyszły  p a rlam en t rosy jsk i. Ogól­
ny pan u je  pogląd, że B ułyg in  póty będzie zb ie­
ra ł  m ateryały  do kw estyi zw ołan ia  soboru ziem ­
skiego i póty będzie w te j sp raw ie prow adził 
„korespondencyę", aż now e w ystąp ien ia  rew olu ­
cy jne  jeszcze bardziej stanow cze i ostrze jsze , 
n iż  dotychczasow e n ie  w y trącą  rząd u  z rów no­
w ag i —  rów now agi co p raw da  i te ra z  bardzo 
„nie trw a łe j" .

Podobno o s ta tn i zaw ód pobudził W itteg o  do 
now ych in try g , zw iązanych z pro jek tem  zupeł­
nego zn iesien ia  kom itetn  m in istrów  —  trndno  do­
ciec, w jak im  uk ry tym  celn. Złe, choć dobrze 
poinform ow ane języki tw ierdzą , że n iepoślednią 
ro lę w tych  kom binacyach odgryw a żona W it te ­
go, p an i M atylda, k tó re j jedyną  am bicyą je s t o- 
trzym an ie  ty ta łn  hrabiow skiego. R óżne czynniki 
w p ływ ają  n a  „p o litykę" ...

W  w ysokich sferach  m in is te rs tw a  spraw  w e­
w nętrznych  ciekaw e rzeczy  słyszy  się o w ojnie. 
D yrek to r jednego z departam entów  w poufnej 
rozm owie, w ygłosił zdanie , że w ojna m usi być 
p rzeg ran ą  i  że b iu ro k ra c ji chodzi jedyn ie  o to , 
by przeciągnąć ją  jeszcze m ożliw ie najd łużej. 
L iczy  ona na  to , że dopóki au to ry te t w ładzy nie 
je s t o stateczn ie  zdyskredytow any  (a łudzą  się, że 
ta k  jeszcze n ie je s t) n d a  się je j zdusić hydrę 
opozycyi i rew olucyi; zaś upokarzający  pokój ro z ­
p ę ta  ro z ją trzen ie  społeczeństw a tak ie , że n ic  go 
poskrom ić n ie  zdoła. I  to są  ra ch u n k i" ...

Tym czasem  ruch rew olucyjny n ie  śpi i n ieza­
długo spodziewać się należy now ych i coraz s il­
n iejszych jego wybuchów.

Z pośród faktów  konkretnych  o sta tn ie j doby, 
kom unikuję wam rozolncyę, uchw aloną przez 
„zjazd  przygotow aw czy" dzienn ikarzy  słołecznych 
i prow incyonalnych, odbyty w P e te rsb u rg a  16 go 
i 17-go m arca r. b. R ezolucya ta  brzm i ja k  n a ­
stępu je :

„W  przekonaniu , że w chw ili obecnej in te resy  
specyalne każdej grupy  zaw odowej, a  więc i 
dzienn ikarzy , u stęp u ją  n a  d rug i p lan  wobec kw e­
s ty i ogólnej, n a jry ch le jsze j zm iany u s tro ju  poli­
tycznego R osyi, z jazd  przedstaw icieli w ydaw nictw  
peryodycznych stołecznych i prow incyonalnych 
uchw ala:

1. Jedynem  w yjściem  z obecnego położenia 
R osyi je s t na tychm iastow e zw ołanie zgrom adze­
n ia  konsty tuu jącego , opartego na  g łosow ania po- 
w szechneni, bezpośrednism , rów nem  i ta jnem .

2. W arunkam i uprzednim i, niezbędnym i dla 
zw ołania p rzedstaw icieli ludu, są: n a tychm ias to ­
we zagw aran tow an ie  w olności słow a, zgrom adzeń 
i p rasy  (bez różnicy  narodow ości i języka), n ie ­
tykalność osób i m ieszkań, oraz am nestya  dla 
w szystk ich  skazanych  n a  k ary , za ta k  zw ane po­
lityczne i re lig ijn e  p rzestępstw a.

3. T e  postu la ty  zasadnicze ok reś la ją  nasze s ta ­
now isko wobec w szelkich czynów obecnego rz ą ­
du, oraz wobec rad  i kom isyj, k tó re  są  jego o r­
ganam i.

4. W  szczególności co do kom isyi bu łyg ińsk iej, 
nznając , że nie może ona w  żadnym  w ypadku i 
p rzy  żadnych kom binacyach zastąp ić  zg rom adze­
n ia  konsty tuu jącego , zjazd  uw aża, że zo rgan izo ­
w ane s iły  społeczne pow inny postaw ić je j jedno 
jedyne żądanie  —  zw ołanie zgrom adzenia kon 
sty tou jącego , opartego n a  zasadach  w yłnszczonych 
w  punk tach  1 i 2.

5 . U w ażając, zgodnie z zaznaczonem  powyżej 
stanow iskiem , za n iepożądaną —  zanim  rząd  j a ­
w nie n ie  oznajm i, że zam ierza  zw ołać zgrom a­
dzenie konsty tucy jne  —• dążność in s ty tucy j spo­
łecznych do w zięcia ndziałn  w pracach  kom isyi 
B n łyg ina , sądzim y, że ro la  tych  in s ty tucy j w r a ­
zie, gdyby je  do rzeczonej kom isyi zaproszono, 
pow inna się ograniczyć do pow tórzenia wobec 
n iej w yliczonych w yżej żądań . S ą to jedyne w a­
run k i, p rzy  k tó rych  m ożna się zgodzić n a  ndział 
w kom isyi. ale w celn tem  ostrzejszego zazna­
czenia tych  w arunków , w skazanem  je s t zeb ran ie  
jakna jw iększe j ilości podpisów pod kom unikatam i, 
k tó re  należy  doręczyć odnośnym  insty tucyom  
(ziem skim  i m iejskim ), a w k tórych  w inny  być 
jasno  i dokładnie w yrażone życzenia ludności co 
do postępow ania w ybranych p rzedstaw icie li w ko­
m isyi rządow ej.

6 Zgrom adzeni p rzedstaw iciele  p rasy  uw ażają  
za konieczne w prow adzać w świadom ość ca łą  lud ­
ność o zasadzie  zupełnego rów noupraw nien ia  oby­
w atelskiego w szystk ich  narodow ości oraz p rzy ­
zn an ia  każdej narodow ości p raw a  do stanow ien ia  
o sobie pod w zględem  ku ltu ra ln y m  i p o l i t y ­
c z n y m " .  Nielegalny.

Robotnicy krakowscy I podgórscy mogą 
prenumerow^ ,Naprze Iowo po ce­
nie 20 ct. (i . l al.).

ZBIGNIEW WOSZCZYŃSKI.
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Pożary w Borysławiu.
Trzeci dzień rozprawy.

Sambor, 23 marca. 
Na początku rozprawy czwartkowej prze­

słuchano dwóch oficerów i kilku żołnierzy, 
którzy pełnili służbą przy szybach i tłocz­
niach. Nie zeznają oni nic innego ponad to, 
co widzieli — a nie widzieli nic, oprócz kil­
ku podpałek, rzuconych przez nieznanego 
sprawcą. Na pytanie, w jakim celu podrzu­
cono podpałki, odpowiadają wszyscy, że praw­
dopodobnie w celn podpalenia. Porucznik Ge- 
bauer dodaje: Możliwe, że uczyniono to tylko 
celem zastraszenia.

Po pauzie ogłasza przewodniczący, że ex 
praesidio odracza uchwałę przesłuchania rad­
cy Grafa jako świadka.

Dr H e s k i :  Czy radca Graf był na na­
radzie ?

P r z e w o d n i c z ą c y :  Nie było wcale na­
rady. Powiedziałem przecież, że ex praesidio.

Dr H e s k i :  Ja  proszą o uchwałę trybunału 
^  sprawie decyzyi przewodniczącego.

Trybunał uchwala w krótkiej drodze za­
twierdzić zarządzenie przewodniczącego.

Dr H e s k i :  Zgłaszam zażalenie nieważno­
ści, ponieważ przy powzięciu tej ostatniej u- 
chwały był obecnym p. radca Graf.

Józef Maciczka,
Masarz, n ie  przypom ina sobie, by G órny  byl n 
kiego w dniu 19 sierpn ia , podczas pożaru  szybu 
W p ack ieg o .

G ó r n y  przypom ina M aciczce m nóstw o szcze­
gółów pobytu.

M a c i c z k a :  B yć może, a le n ie  pam iętam  już. 
*an  G órny przychodził do m nie często.

Antoni Armata,
dawniej k ierow nik  szybu T ow arzystw a k a rp a  
°kiego, obecnie k ierow nik  szybu w  Ż arnow ie, o- 
k°wiada szczegóły pożaru w szybie T ow arzystw a 
karpackiego. Od isk ry  e lek trycznej n ie  mógł po- 
W  w ybuchnąć, gdyż przew ody były pow ykręcane, 
"atom iast m ożliwe, że p o ż a r  w z n i e c i ł a  r o z ­
p a l o n a  s a d z a ,  k tó ra  padała  z pobliskiego ko­
mina kotłow ni. W idziałem  n ie raz , ja k  kaw ałk i 
sadzy padały  naokoło n a  odległość stu  m etrów . 

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy A rm ata  przy łącza 
im ieniem  T ow arzystw a karpack iego  do postę- 

P°Wania karnego  i czy żąda odszkodow ania ? 
A r m a t a :  T ak .
D r H e s k i :  K onsta tu ję , że T ow arzystw o k a r ­

s k i e  otrzym ało odszkodow anie z asekuracy i. 
R esz tą  p. A rm ata  n ie  je s t  upow ażniony do za- 
8̂ p o w an ia  T ow arzystw a.
j D r z e w . :  A co to było z wybuchem  s tre jk u  

* pobiciem ro b o tn ik a?
A r m a t a :  D ow iedziaw szy się, że ma w ybuchnąć 

4 Fejk , kazałem  pow yjm ow ać ru ry  i św idry , aby 
Ubezpieczyć kopalnię. P o lecen ia  mego n ie  chciano 

*'hchać, w tedy ja  p rzystąp iłem  do w iertacza  Bol-

<Ui,
a on groził m i kijem . Chwyciłem  go za  r a  

l?, a le  n ie  uderzyłem  w tw arz . S tanow czo nie.
, D r H e s k i :  Czy szyb, k tó ry  później spłonął, 
^  zam knię ty  n a  kłódki i zasu w y ?

A r m a t a :  B y ł zam knięty .
Dr H e s k i :  Ażeby zapalić  szyb, trzebaby

&rzód rozerw ać zam ki?
Armat a :  Tak.
Dr H e s k i :  W obec tego je s t w ykluczone, by 

podpalono zbrodniczą ręk ą . W szak  n ie  zau- 
ykfcono w cale, by kłódki i  zam ki były ro zb ite?  
 ̂ 8zak m ogła w paść przez okno, zna jdu jące  Bię 

G etrów  wysoko isk ra  z komina!
A r m a t a  p rzyzna je  tę  możliwość. 

v Dr M a r e k  żąda  wobec tego p rzesłuchan ia  A. 
^ c*tnana, R ocha Św ięsa, żan d arm a L an g a , sę- 
t ^ ego śledczego Fedorow icza i innych , k tó rzy  

bili dochodzenia i p rzyszli do p rzekonan ia , że 
. ęaru w tym  szybie n ie  m ogła podłożyć zbro- 
4 lc*a ręk a . Sędzia Fedorow icz zan iechał n aw e t 

fego powodu śledztw a.
^ P r o k u r a t o r  sprzeciwia się bez uzasadnienia 
"Wołaniu tych  św iadków . 

v Dr Heski :  Jest wprost zdumiewającem, że 
. °kurator, k tó ry  w akcie  o skarżen ia  n ie  dał 

nic prócz zeznań Petrowa, nie chce teraz, 
w ychodzą n a  jaw  w prost sensacy jne  szcze- 

, -v> wykluczające winę oskarżonych, dopuścić 
W yśw ietlenia spraw y.

P r z e w o d n i c z ą c y :  P ro szę  n ie  k ry tykow ać 
P rokura to ra . P anow ie  obrońcy postaw ili sw oje 

^h iosk i, wolno więc i panu  p rokura to row i o- 
sWiadczyć się n a  nie.

P r o k u r a t o r :  Z astrzegam  się p rzeciw  k ry ­
tyce.

D r. H e s k i :  J a  cały  czas k ry ty k u ję  p an a  p ro ­
ku ra to ra . (W esołość).

P r z e  w .: Ależ proszę panów , szkoda drogiego 
czasu n a  ta k ie  dyskusye ,..

D r. H e s k i :  J a  się n ie  spieszę do zasądze- 
n ia . (W esołość).

Konduktor Jan Ręczarek
pow ołany przez Chomycza, opow iada, że w dniu 
pożaru  szybu S tybera  jecha ł pociągiem , k tó ry  
przy jeżdża do B orysław ia  o godzinie 1 0 ’4 4  w 
nocy (czas kolejow y). Ju ż  n a  dw orcu w Droho 
byczu w idać było łunę. Czy z Chomyczem ro z ­
m aw iał n a  dw orcu i pił w ódkę, być może, ale 
n ie  przypom ina sobie. N a dw orcu w D rohobyczu 
py ta ło  go k ilku  pasażerów  o pożar.

C h o m y c z  przypom ina mu całe mnóstw o ezeze 
gółów, k tórych  jed n ak  św iadek sobio n ie  p rzy ­
pom ina.

Po  p rzesłuchaniu  re s ta u ra to rk i H e r z f e l d ,  
k tó ra  nic n ie  pam ięta , odroczył przew odniczący 
rozpraw ę do godziny 4 popołudniu.

Popołudniu przesłuchano żandarm a W y s p i a ń ­
s k i e g o ,  tow . d ra  F r i e d m a n n a  z D rohobycza, 
tow . S c h i f f l 8 r a  z P rzem y śla , tow . K a c z a ­
n o w s k i e g o  z K rakow a i S t y b e r a .

Żand rm  W y s p i a ń s k i  w ik łał się ogrom nie 
w zeznaniach.

S t y  b e r  zeznał, że d a ł  P e t r o w o w i  c z t e ­
r y s t a  k o r o n .  (Sensacya).

Galicyjska propinacya.
W  Izbie  posłów w niósł poseł L ich t in te rp e la  

cyę w kw esty i zam iaru  galicyjskiego sejm u p rze ­
dłużenia p raw a propinacyjnego do r . 1 9 1 0 . In te r- 
pelacya ta  w skazuje, że w r . 1 8 9 8  zap łaciła  Ga- 
licya w łaścicielom  p raw a propinacyjnego, t j .  w ła­
ścicielom w iększych posiadłości, kw otę 1 3 5  mi 
lionów koron pod tym  w yraźnym  w arunkiem , że 
praw o to m a w r. 19 1 0  zupełnie w ygasnąć. N ie 
k o n ten tu jąc  się tem  olbrzym iem  odszkodow aniem  
za uzurpow ane p raw a, p o sta ra li się szlachcice 
galicyjscy  o dalsze korzyści z p ropinacyi przez 
to, że w ydziarżaw iali całe pow iaty  i oddaw ali je  
z ogrom nym i zyskam i w poddzierżaw ę i w ten  
sposób z zapłaconego im  sow icie p raw a  ciągnęli 
dalej ogrom ne zyski. N ie zadow alając się tym  
w yzyskiem , chcą oni jed n ak  —  rzekom o w in te  
resie  m iast, zagrożonych u tr a tą  najpow ażniej 
szego źród ła  dochodu —  zadekretow ać w swoim 
sejm ie dalsze is tn ien ie  „ św ię te j1* prop inacy i i 
w te n  sposób dalej w yzyskiw ać to średniow ie­
czne praw o n a  szkodę konsum entów  i w ytw ór­
ców.

P ose ł L ich t n ie  w ystępuje  w sw ojej in terpe- 
lacy i w cale w obronie skrzyw dzonego ludu, cho­
dzi mu w yłącznie o pokrzyw dzonych fabrykantów  
rosolisów  i b row arników  śląsk ich  i m oraw skich, 
k tórym  galicy jsk ie  praw o propiuacyjne zam yka 
w ielk i rynek  zbytu.

Nam chodzi zupełnie o co innego: Pp . sz la ­
chcice ta k  się już p rzyzw yczaili żyć n a  cudzy 
koszt, w tym  w ypadku n a  koszt chłopa i robo 
tn ik a , że zn iesien ie  tego p rzyw ileju  dobierania 
się do cudzej k ieszeni w ydaje  im się zbrodnią 
przeciw  „uśw ięconej “ tradycy i. R az  wzięli inde 
m nizacyę za pańszczyznę, k tó ra  przecież zaw ie­
ra ła  w sobie w s z y s t k i e  p raw a  dom inialne wo­
bec poddanych, a  zatem  i praw o propinacyi; 
d rug i raz  w zięli osobne odszkodow anie za to 
praw o w wysokości 135  milionów w gotówce, 
po raz  trzec i zapew nili sobie dochód z tego p ra ­
w a przez „dz ie rżaw ę1*, k tó ra  w n iek tórych  oko 
licach i dla n iek tó rych  fam ilij (np. B adeniow ie 
w B usku  i K am ionce strum .) s ta ła  się form alną 
re n tą ; obecnie chcą sobie zapew nić dalsze w y­
zyskiw anie tego p raw a w dwóch k ierunkach : 
jako w łaściciele gorzelń  i brow arów  i jako  „dzier­
żawcy “ . Na te j jednej spraw ie odbija się cała 
nędza galicy jska . Sejm  uchw alił w ykupuo, sejm  
(przez sw oich delegatów ) w raz z nam iestn ictw em  
(także członkow ie fam ilii) uchw ala dzierżaw ę, — 
sejm  może uchw alić p rzedłużenie, a na jbardz ie j 
in teresow an i m uszą m ilczeć i płacić.

N ie jesteśm y  w cale zw olennikam i alkoholu, 
czy to propinacyjnego, czy wolnego, a le w n a ­
szych stosunkach  n ie  są  w ódka i piwo a r ty k u ­
łam i zbytku , lecz n ieuniknionym i składnikam i 
pożyw ienia najb iedn ie jsze j ludności, a p ropinacya 
znow u in n ą  form ą pośredniego podatku, opłaca­
nego n ie  państw u, lecz klice.

W  spraw ie te j zab ra ł głos i „Czas**. P rzy  
zw yczajem  jesteśm y  do bezczelnych w ystąp ień  
tego o rganu , a le  czegoś ta k  obrzydliw ego i w prost 
kłam liw ego n ie  czytaliśm y już  daw no. P om ija jąc  
niedorzeczny w stęp , że „najgorszym  w rogiem  spo­
łeczeństw a je s t  egoizm k lasow y“ , że „ in te res  
każdej k lasy ... dostroić się m usi do całości" —  
w ystąp ien ie  „C zasu" z apologią „św iatłych  p rzy ­
wódców polskich w sejm ie i  radzie  p aństw a"  g ra ­
niczy w prost z cynizmem.

Nie chcem y wchodzić w in tencyo  posła L ich ta , 
czy in te rpe lacyę  podyktow ała mu tro sk a  o bro 
w arn ików  śląsk ich  i m oraw sk ich , a le sam o w y­
stąp ien ie  „C zasu" z z jad liw ą k ry ty k ą  przekony­
w a nas, że L ich t tra fił w  czułe m iejsce „św ia 
tłych przyw ódców ". K łam stw em  bowiem je s t  i to 
świadom em, że ci przyw ódcy n ie  zajm ow ali się 
dotychczas tą  sp raw ą, k łam stw em  je s t ,  jakoby 
„w szystk ie  czynnik i k ra jow e zachow ały do tąd  re  
zerw ę w obec... kw esty i p rop inacy jnej i kłam  
stw em  jes t, że „korporacye polBkie zachow ują 
dotąd reze rw ę" . P am iętam y jeszcze debatę pro- 
p inacy jną  w  o sta tn ie j sesyi sejm ow ej, a  chociaż 
w ystępow ali tam  rzecznicy  m iast —  to  i oni n a ­
leżą do „św iatłych  przyw ódców, do czynników  
krajow ych i do korporacy j poselsk ich".

S praw a je s t dla całego k ra ju  zby t w ażną, 
abyśm y ją  mieli zbyć polem iką z „C zasem ": do­
ty k a  ona in teresów  k las pracu jących , a my, cho 
ciażby „C zas" m iał nam  zarzucić „egoizm k la ­
sow y", będziem y n a  ty le  egoistyczni, że będzie 
my „k la s ie " , k tó re j „C zas" służy dobrze p a trzeć  
n a  palce i n ie  dopuścimy, aby w yzysk ludu —  
w zm ienionej form ie —  dalej m iał m iejsce.

Sprawy partyjne.
Posiedzenie Zarządu partyjnego odbyło 

się w niedzielę dnia 19. bm. w Krakowie. 
Oprócz członków Komitetu wykonawczego 
przybyli ze Lwowa tow. Dr. D i a m a n d ,  z 
Przemyśla tow. J. S c h i f f l e r ,  ze Stanisła­
wowa tow. St. K o c h a ń s k i .

Zarząd partyi zajmował się sprawą konfe­
rencyi zawodowej, prasy, urzędników partyj­
nych oraz przyjął do wiadomości sprawozda­
nie z działalności Komitetu Wykonawczego.

Z ważniejszych uchwał postanowiono podać 
do wiadomości towarzyszy:

1) w s p r a w i e  p o d a t k u  p a r t y j n e g o  
na cele Komitetu Wykonawczego :

„Sprzedaż legitymacyj Komitetu Wyko­
nawczego ma się odbywać za pośrednictwem 
mężów zaufania nie tylko w stowarzyszeniach 
robotniczych, gdyż płacenie podatku partyj­
nego uważamy za obowiązek wszystkich to­
warzyszy partyjnych bez względu na to, czy 
należą do jakiego stowarzyszenia, czy też 
nie; karty dla zbierania podatku partyjnego 
są p o k w i t o w a n i a m i ,  a nie legitymacyami. 
Płacenie podatku dla Komitetu Wykonawczego 
n ie  u w a l n i a  od o b o w i ą z k u  p ł a c e n i a  
p o d a t k u  n a  c e l e  K o m i t e t u  m i e j s c o ­
we g o  i o k r ę g o w e g o “-

2) W sprawie „Naprzód1* — „Zjedno­
czenie*1 :

a) „Zarząd partyi godzi się na stanowisko 
zajęte przez „Naprzód" w sprawach „ostrze­
żeń11 ogłoszonych w numerach „Naprzodu" 
z dnia 2, 5, 17 i 21 lutego b. r.";

b) „Zarząd partyi uzuaje, że jest obo­
w i ą z k i e m  „Naprzodu" o s t r z e g a ć  towa­
rzyszy partyjnych przed składkami n i e r o z -  
p i s a n e m i  i n i e k o n t r o l o w a n e m i  przez 
partyę":

c) „Dla uniknienia nieporozumień należało 
nie pochodzący od Redakcyi artykuł „Za- 
kapturzony anarchizm" pomieszczony w „Na­
przodzie" z dnia 17 lutego b. r. ogłosić 
z podpisem autora; Zarząd zaznacza, że zga­
dza się z treścią tego artykułu".

Wnioski te (a, b, c) uchwalono j e d n o ­
g ł oś n i e .

3) „Na żądanie delegata Komitetu okrę­
gowego w Przemyślu stwierdza Zarząd par­
tyjny, że podana w swoim czasie w „Na­
przodzie" uchwała ostatniego kongresu wy­
rażająca n a g a n ę  komitetowi okręgowemu 
w Przemyślu za nieobesłanie kongresu pole­
gała na pomyłce sprawozdawcy, gdyż kongres 
uchwalił tylko u b o l e w a n i e ,  a nie naganę".

4) W sprawie zamierzonego wydawania 
prywatnego pisma żargonowego uchwalono 
j e d n o g ł o ś n i e :  „Zarząd partyi nie przyj­
muje do wiadomości zawiadomienia tow. Na- 
c h e r a  o wydawaniu przez niego — jako 
jednostkę prywatną — pisma politycznego 
i zauważa, że w chwili, kiedy ma zacząć 
wychodzić — w myśl uchwały kongresu —- 
organ polityczny dla towarzyszy żydów, pi­
smo prywatne musi się stać pismem konku- 
rencyjnem dla organu partyjnego. Zarząd 
partyi wzywa zatem tow. Neckera, aby w 
interesie proletaryatu żydowskiego odstąpił 
od swego zamiaru".

5) W sprawie kolportowania o b c y c h  wy­
dawnictw polityczuych uchwalono j e d n o ­
g ł o ś n i e !  „Członkom partyi nie wolno roz­
szerzać w organizacyach i na zebraniach 
partyjnych wydawnictw partyj zajmujących 
wrogie stanowisko wobec naszej partyi oraz 
partyi, z którą w myśl uchwały ostatniego 
kongresu jesteśmy w bratnim sojuszu".

„1 Maja 1905“
wydawnictwo 
ku uczczeniu 
majowej uro­

czystości, wyjdzie 3 kwietnia b. r. Zamówienia 
nadsyłać należy natychmiast na adres: fldmini- 
stracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29.

Z sali sądowej.
Gospodarka w stryjskiej Kasie chorych 

przed sąd?m.
D. 18 m arca b. r. odbyła się przed sądem  

obwodowym w  S try ju  rozpraw a ap° lacy jn a  w sku­
tek  odw ołania się tow . B rojdego i  Jak u b u s ia  
od w yroku sądu pow iatow ego w S try ju , k tó rym  
uznano tow . Jak u b u s ia  w innym  przekroczen ia  §§ 
491  i 4 9 6  nk. popełnionego n a  osobie d ra  L ów a 
i zasądzono go za to n a  k arę  aresz tu  ści-łego 
przez 14 dni; zaś tow. B rojdego uznano win 
nym  przekrocz n ia  §§ 4 8 8 , 4 8 7 , 4 9 1  i 496  uk. 
popełnionego n a  osobach M ullera, W eh rs te in a ,K in d - 
le ra , L o w en k  pfa, W eissa  przez to , że n a  zg ro ­
m adzeniu  ludow em  d. 19 p aździern ika  1 9 0 4  r . 
zarzucił im, iż jako  członkowie zarządu  do kasy 
chorych w S try ju  stanow isko sw oje n a  sw oją 
osobistą korzyść w ykorzysta li i gospodarow ali na

niekorzyść kasy , i zasądzono go za to n a  dw a 
m iesiące ścisłego a resz tu . P rz y  odbytej rozpraw ie 
przed sądem  pow iatow ym  ofiarow ał tow. B rojde 
dowód praw dy  n a  sw oje tw ierdzen ie , lecz sędzia 
Ł ukasiew icz n iedopnścił dowodu tego, u zasa ­
dn ia jąc  sw oją uchw ałę tem , że tow. B ro jde jak o  
nieczłonek zarządu  n ie  m iał p raw a k ry tykow ać 
działalności zarządu , a  ponadto  jego zachow anie 
się (Brojdego) n ie  dało gw arancy i, czy mn cho­
dzi o dowód praw dy, i czy takow y mu się uda. 
Tow. Jak n b u ś  odwołał się od wysokiego w ym ia­
ru  k ary , zaś tow . B ro jde w sku tek  niew ażności 
postępow ania karnego .

T ry b u n a ł zn iży ł tow . Jakubusiow i k arę  na  
trz y  dni aresz tu , z praw em  zam iany  je j n a  g rzy ­
wnę 15 koron; zaś w spraw ie tow. B rojdego 
zniósł n a  raz ie  w yrok I-ej in s tan cy i i odroczył 
rozpraw ę celem p rzeprow adzenia  dowodu praw dy  
n a  n iek tó re  okoliczności, a  m ianow icie, że M uller, 
za  czasów  swych rządów  w kasie  chorych, do­
w iedziaw szy się, że się m a odbyć ze strony  w ła­
dzy i kom isyi szkon tru jącej rew izya  kasy , że bę­
dzie więc zm uszony oddać kasę, złożył w kasie  za­
m iast p ieniędzy bezużyteczne d r u i i  w w ielkiej 
ilości, przybory  do p isan ia , ołówki, p ió ra  i t. p.
1 polecił sw ojem u synow i, k tó ry  podówczas był 
kasyerem  w kasie, żeby sobie zaliczy ł za  dw a 
m iesiące naprzód  p e n s ję  w celu um ożliw ienia 
sobie oddania kasy .

W  d ru k arn i M ullera za ję ty  był jako  d rukarz  
W ilhelm  G oldstein. U bezpieczony by ł w  kasie  
na  30  c t., podczas gdy za rab ia ł 2 złr. dziennie. 
W stąp iw szy  do roboty, umówił się w yraźn ie  
z M ullerem , że w raz ie  sw ej choroby ma dosta­
w ać pe łną  gażę. Gdy G oldstein  zachorow ał, M ul­
le r  bez jego w iedzy zgłosił w kasie , że G oldstein 
pobiera dziennie 1 z łr. 50 c t., aby G oldsteino­
wi m niej dopłacać.

L ow enkopf m iał kw aśne, zepsu te  wino na  
składzie, nie m ając widoków sprzedaży, L ow en­
kopf. jako  z a s tę tc a  przew odniczącego, odsprze­
dał to  w ino kasie  chorych i zarob ił n a  tym  in ­
te re s ie  znaczną  sum ę. R obotnicy rozchorow ali 
się po zużyciu tego w ina.

Gdy posada sek re ta rza  się opróżniła, pojaw ił 
się d. 6 m aja  1897  w „K uryerze  Lw ow skim " 
we Lw ow ie in se ra t następu jące j tre śc i: „Młody
człowiek, w w ieku od 28  do 30  la t, iz rae lita , 
o trzym a posadę, k tó ra  przynosi do 60  z łr. m ie­
sięcznie. Z głoszenia p rzy jm uje  p. S nchystaw  
w D rohobyczu." Zgłosili się, m iędzy innym i, 
Adolf S andner ze S try ja  i L eon R aab  ze Sa 
noka, odpow iedziano im  jed n ak , że chodzi tn  o 
posadę sek re ta rza  kasy  chorych w S try ju  i że 
ty lko ten  może o trzym ać ów u rząd , k to  się zobo­
w iąże poślubić siostrę  żony Low enkopfa. P o  pe­
wnym  czasie znaleziono re flek tan ta  w osobie 
n ie  akiego S ternbacha, k tó ry  poślubił siostrę  żony 
L ow enkopfa i objął u rząd  sek re ta rza .

L ow enkopf, zastępca przew odniczącego, p raco­
w ał u  M ullera (przewodniczącego) jako  k iero ­
w nik  d ru k a rn i i b u ch h a lte r, za  tygodniow em  
w ynagrodzeniem  w kw ocie przeszło p ięćdziesiąt 
koroD, a wysokość jego zabezpieczonej p łacy  
dziennej by ła  zaw sze podaw aną n a  30  ct. 
W  sierpn iu  18 9 8  postanow ił pojechać do K a rls ­
badu i w  tym  celn zgłosił zarobek dzienny n a
2 z łr ., poczem w niósł do zarządu  prośbę o w sp ar­
cie w chorobie. P rzy zn an o  mn je  n a  sześć ty ­
godni, w kwocie 75 złr. 60  ct., ua  podstaw ie 
przedłożyć się m ającego św iadectw a lekarsk iego . 
Low enkopf zam iast do K a rlsb id n , pojechał do 
Pom ierek , m iejscowości oddalonej o 5 mil od 
S try ja .

Tylko Da pow yższe okoliczności dopuścił t r y ­
bunał dowód p raw dy; gdyby p. p rezy d en tH in ze , 
k tó ry  je s t bardzo sum iennym  człow iekiem , dopu­
ścił dowód p raw dy w całości, byłby się S try j 
dow iedział, ja k  gospodarow ano w kasie  chorych 
groszem  robotniczym  przez  ty le  la t.

Może p rzy  n ss tęp n e j rozpraw ie try b u n a ł n a ­
bierze innego p rzekonan ia  i  dowód p raw dy  w  zu­
pełności dopuści.

C harak te rystycznem  je s t, że M uller od ustępu 
skarg i, w k tórym  tow. B ro jde zarzucił mn, że 
je s t człow iekiem  bez honoru i sum ienia, o is tą -  
pił, ja k  rów nież i p. K indler, obecny zastępca  ko­
m isarza rządow ego, odstąp ił od ustępu  skarg i, 
w którym  tow. B ro jde  zarzuc ił mu, że stanow i­
ska  swego naduży ł ku  w łasnej korzyści.

W ybory do Kas chorych.
Drohobycz, 21 m arca.

W  niedzielę dn ia  19 b. m. odbyło się w sali 
stow arzyszeń robotniczych poufne zgrom adzenie 
robotników  fabrycznych w spraw ie w yborów do 
K asy  chorych. Sala  by ła  przepełnioną. Do po­
rządku  dziennego przem ów ił tow . L ow enhaar, 
który  w skazał u a  gospodarkę, prow adzoną przez 
klikę m agistracko  p rop inacy jną  w K asie, dopro­
w adzającą  j ą  do m in y . W ie lk a  liczba rob o tn i­
ków, z powodu zan iedban ia  ze strony  zarządu  
K asy, n ie  je s t  ubezpieczoną, m im o 'iż  są  zajęci, 
tak , że w raz ie  choroby nie m ają  żadnych za 
siłków  i zm uszeni są  ginąć z głodu. G ospodarka 
pow yższa doprow adza toż K asę do bankructw a. 
P rzew odniczący  K asy p. S chech te r, chcąc sobie 
zaskarb ić  względy przedsiębiorców  przy ew en­
tualnych  ponownych w yborach, nie ściąga od n ich  
należycie w kładek, mima, że byw ają one reg u ­
la rn ie  robotnikom  z płacy odciągane.

Czas i pieniądze zakupnie u Harry F ro m m  ul,
Nowości no sezon obecny już nadeszły. === Wielbi wybór b o p e iu s z y , c y lin d r ó w , bielizny męsHiej i t. p.
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L ek a rz  K asy  d r W ild e r obchodzi się z robo­
tn ik am i gburow ato  ta k , iż zm uszeni są  -— n ie  
chcąc się n a rażać  n a  rozm aite  n ieprzyjem ności —  
ndaw ać się n a  w łasny  koszt do innego lekarza . 
Z darza  się też  w iele w ypadków , że lekarz , p ro ­
szony o udan ie  się do domu obłożnie chorego, 
odm aw ia sw ej pomocy, mimo, iż  do tego je s t 
zobow iązanym , tw ierdząc, że chory może sam 
przy jść  do niego.

W końcu  w ezw ał re fe re n t zeb ranych  do en e r­
g icznej w alki za  zdobyciem  K asy  chorych.

W  dyskusyi zab ierało  głos w ielu robotników , 
w szyscy sk a rży li się na  b rak  n a leży te j opieki 
lek a rsk ie j. N a w niosek tow . S perbera  w ybrano 
kom ite t w yborczy, poczem przew odniczący za­
m knął zgrom adzenie.

Tarnopol, 23  m arca,
N areszcie  p rezes obecnego zarządu  k a sy  cho­

rych, p. O czeret rozp isa ł dziś w ybory n a  32  de­
legatów  i 16 rep rezen tan tó w  n a  31 b. m.

W y b o r y  r o z p i s a n o  n a  d z i e ń  p o w s z e ­
d n i ,  m ianow icie n a  p ią tek , t . j . w tedy, k iedy  
robotn icy  są  zajęci. Z apytu jem y obecnie w ładze 
zw ierzchnicze w  ja k i sposób pozwolić m ogą n a  
to , aby  pan  O czeret łam ał ustaw y?! W ed ług  
u s taw y  bowiem, w ybory do k asy  chorych m ają  
być rozp isane  n a  14  dni p rzedtem , odbyw ać się 
m a ją  w  dniu  wolnym  od p racy , t .  j. w n ied z ie ­
lę, O c z e r e t  z a ś  r o z p i s u j e  j e  n a  d z i e ­
w i ę ć  d n i  w b r e w  u s t a w i e !  Ż ądam y więc 
aby  rozpisano je  n a  n iedzielę 2 kw ie tn ia  b. r., 
aby  w szyscy robotn icy  mogli w n ich  w ziąć 
udział.

P rzez  p arę  la t uw ażano w k asie  chorych p ra ­
w ie każdego robo tn ika  —  zg łaszającego  się 
po pomoc lek a rsk ą  —  za  sym u lan ta , obcho­
dzono się z robotn ikam i b ru ta ln ie , w yrzucając  za 
drzw i i  n ie  w ypłacając im  należnych  w sparć  ty ­
godniow ych. O becnie, do całego szeregu  n ad u ­
żyć p rzy łącza ją  się i  n adużyc ia  w jbo rcze . R o­
botn icy  budow lani w  T arnopo lu , w liczbie p rz e ­
szło 6 0 0 , k tó rzy  przez  3ji  roku  op łaca ją  kasę 
chorych, pozbaw ieni są  obecnie k a r tk i w ybor­
czej.

M iejscow y kom ite t p a r ty i socyalno-dem okraty- 
cznej zw ołuje w ty ch  dniach  szereg  zgrom adzeń 
publicznych, gdzie należycie  w yśw ietlona zosta ­
n ie  gospodarka groszem  robotniczym .

Je ż e li p. O czeret leg itym acy jne  k a r tk i zechce 
doręczać ta k  ja k  w pow iecie, n iech  w ie, że ro ­
bo tn icy  ta rnow scy  chw ycą się na jo s trze jszych  
środków , aby  O czeretów , B ergerów  et cons. 
przepędzić za  dz ies ią tą  górę!_____________________

Zasłużona kara.
M inistra  kolejow ego W itte k a  spo tkał zasłużo­

ny  los ze s trony , z k tó re j się tego najm nie j 
spodziew ał. T y le  la t  by ł ten  człow iek zm orą n a j ­
w iększego przedsięb io rstw a państw a , przez ty le  
la t  w ykonyw ał sw oją p raw ie  abso lu tną  w ładzę 
n ad  dziesiątkam i tysięcy  ko le ja rzy  w sposób, 
k tó ry  u rósł do specyalnej nazw y „system u W it-  
te k a “ , przez ty le  la t  ignorow ał lub w prost od­
rzu ca ł p rzedstaw ien ia  p a rlam en tu , że i on sam  
i postronn i mogli w ierzyć, że jeBt n iepokonalnym , 
że w szystk ie  nadużycia , że całe jego  niedołężne 
rząd y  są  n ie ty k a ln ą  św iętością  i że n ik t n ie  po­
tra fi uw olnić państw a od te j zm ory. W it te k  cie­
szył się specyalnem  zaufan iem  korony, jego po­
wołano do „rządów " za  pomocą § 14  po upad 
ku  T h u n a , on przy  każdej sposobności był de­
sygnow any n a  „V erleg en h e itsm in is tra“ , on był 
o sto ją  w szystk ich  jaw nych  i uk ry tych  zw olenni­
ków cen tra lizm u  i p rzew agi b iu rok racy i nad  p a r ­
lam entem .

W  żadnem  p aństw ie , choćby ty lko  pozornie 
p arlam en tarn em , n ie  pozw oliłby sobie m in is ter 
w  ta k  bezcerem onialny sposób lekcew ażyć uchw a­
łę  c ia ła  praw odaw czego i przekroczyć uchw alony 
—  n a  podstaw ie przedłożenia rządow ego! —  ko­
sz to ry s o 1 0 0  m ilionów; po tak im  n iesłychanym  
postępku  s ta je  m in is te r p rzed  parlam en tem  z żą ­
daniem  za tw ie rdzen ia  swego sz lend ryanu , ja k  
gdyby o drobnostkę chodziło, dla k tó re j n ie  w a r­
to  an i jednego posiedzenia poświęcić! D oznał z a ­
służonej nauczki.

J a k  bezw zględnym  był W itte k  wobec swoich 
podw ładnych i ja k  bezw zględnie szas ta ł k rw a ­
wym groszem  podatkow ym , ta k  bezw zględnie 
p rzed staw ił jego  n ieudolność i  u tracyuszostw o 
poseł tow . d r. E llenbogen i sw oją zadziw ia jącą  
znajom ością rzeczy , sw oim i rzeczow ym i a rgum en­
tam i i  sw oją w ym ow ą zdołał przekonać naw et 
najuporczyw szych przy jac ió ł m in is tra  i  p rzep ro ­
w adził w ybór subkom itetu  dla zbadan ia  gospo­
d a rk i p rzy  budowie kolei a lpejsk ich . N ie pomo­
g ły  w ym ów ki i w ykręty , an i zas łan ian ia  się 
w zględam i stra teg icznym i i życzeniam i sfe r m i­
li ta rn y ch  —  w czorajsza uchw ała  subkom itetu  
przy jęciem  w niosku E llenbogena przyp ieczętow a­
ła  k a ry e rę  W itte k a  i  sądzim y, że n ie  zechce on 
chyba oczekiw ać dodatkow ego za tw ie rdzen ia  ko­
m isyi i pełnej Izby . O burzenie n a  p rak tykow any  
p rzez  W itte k a  system  m usiało być w ielk ie , k ie ­
dy n aw e t polscy członkow ie subkom itetu  (Koli- 
sch e r i S tw ie rtn ia ) głosow ali za  w nioskiem  tow . 
E llenbogena i za  jego w yborem  n a  re fe re n ta  w 
kom isyi.

P ie rw szy  raz  od całego szeregu  la t  zd a rza  się, 
że  Koło polskie przez sw oich delegatów  w y stę ­
p u je  p rzeciw  jak iem uś m in is trow i wogóle, a  obe­
cne g łosow anie je s t  tem  bardzie j zdum iew ające, 
że sk ierow ane przeciw  m in is trow i, cieszącem u 
się  specyalnym i w zględam i „najw yższych  s fe r" , 
a  w zgląd n a  te  sfery  zaw sze dotąd , bez w y ją ­
tk u , ro zs trzy g a ł o polityce K oła.

T y ra n  ko le jarzy  nareszcie  dosłużył się —  u- 
znan ia , w  form ie ta k  pow szechnego po tęp ien ia  je ­
go urzędow an ia  i jego zdolności.

Świeżo wyszło z druku

Z W *  piąte wydanie
pierwszego zeszytu „Latarni":

POBHOHNKfl 0 SOCYflLIZWIE
[Napisał Ig n a c y  D aszy ń sk i.

Cena 3 ct. (6 h.), z przesyłką 5 ct. (10 h).
Administracya „L atarni“ 

Kraków, Sławkowska 29.

P rzeg ląd  społeczny.
Lokaut robotników stolarskich we Wie­

dniu trw a  ciągle, mimo, że już  d rug i tydzień  
toczą się uk łady  o zaw arcie  ugody. G łów nym  
przedm iotem  sporu je s t  ciąg le  dziew ięciogodzinny 
czas p racy . M ajstrow ie zgadza ją  się ju ż  n a  ten  
głów ny p o s tu la t robotników , a le  proponują  n ie ­
rozsądny  rozk ład , m ianow icie od 8/ 47 rano  do 
1j26 w ieczór, n a  co robotn icy  zgodzić się n ie  
chcą. P rzyw ódcy  m ajstrów , bogaci s to la rze  n a ­
dw orni, L udw ig  i M uller, p rzec iąg a ją  naum yśl­
n ie  rokow ania, m ając nadzie ję , że tym czasem  
zasoby robotników  się w yczerp ią  i ci będą m u 
sieli p rzy jąć  ich w arunk i. To w yrachow anie je s t  
m ylne, a  najlepszym  tego  dowodem je s t  fak t, że 
ogólne zgrom adzenie pozbaw ionych p racy  robo­
tn ików  uchw aliło  w ypłacić członkom oprócz zw y­
kłego w sparc ia  tygodniow ego, jeszcze 5 .0 0 0  kor. 
n a  opłacenie czynszu. G dyby zjednoczenie ma j ­
strów  n ie  ukończyło rokow ań w bieżącym  tygo­
dniu, zam ierza  kom ite t robotniczy zerw ać roko ­
w an ia  i uk ładać się z pojedynczym i m ajstram i, 
zaś opornych bezw zględnie bojkotow ać. N ależy 
przyznać , że nam iesnictw o dolno - au stry ack ie  
przez sw ego de leg a ta  radcę  H e n tla  gorliw ie z a j­
m uje się doprow adzeniem  do porozum ienia, k tó re  
ty lko  o g łupi opór k lik i przem ożnych m ajstrów  
się rozb ija . R obotnicy  są  p e łn i otuchy, że z te j 
bezprzyk ładnej w alk i w y jdą  zw ycięsko.

Prawo o opiece nad dziećmi w Belgii. Od
la t  dziesięciu, t .  zn . odkąd belg ijska  p a rty a  ro 
bo tn icza posiada przedstaw icie li w parlam encie  
belg ijsk im , po raz  p ierw szy  p ro jek t u staw y , po­
chodzącej z zapoczątkow ania socyalistów , znalaz ł 
uznan ie  u  w iększości k le ry k a ln e j. W ypadek  ten  
je s t  tem  donioślejszy, że p ro jek t dep. D elbastóe’go, 
m ający n a  celu zapobieżenie śm ierte lności u n ie ­
m ow ląt, uzyska ł jednom yślność całej Izby. Po 
p raw k i dep. V an  den H euvela , tyczące się p ra ­
w nej strony  p ro jek tu , n ie  zdołały zm ienić is to ty  
p ro jek tn  now ej ustaw y , k tó ra  będzie nowym N a ­
pełń n a  drodze p raw odaw sta  społecznego.

W  pro jekcie  tym  chodziło o zn iesien ie  sy s te ­
mu ubezpieczeń na  życie n iem ow ląt, co n a  p ie r­
w szy rz u t oka mogłoby się w ydaw ać krokiem  
w stecznym . W  rzeczyw istości rzecz się m a in a ­
czej. W  B elg ii rozpow szechniony je s t  dość zw y­
czaj nbezpieczania  życia dzieci z a raz  po ich n a ­
rodzeniu . J a k  wiadomo, śm ierte lność n iem ow ląt 
p rzed  drugim  rokiem  życia  —  szczególniej w  w ar 
stw ach  b iednych —  je s t  ogrom na i ubezpieczenie 
miało słnżyć n a  koszta  choroby m atk i podczas 
połogu, dalej n a  k osz ta  leczen ia  i —  w raz ie  
śm ierci —  pogrzebu sam ego dziecka. System  ten , 
ta k  napozór hu m an ita rn y , dał sku tk i, n ies te ty , 
w ręcz n iepożądane. S ta ty s ty k a  w sk aza ła , że śm ier­
te lność n iem ow ląt ubezpieczonych w iększa je s t, 
an iże li p rzec ię tna  śm iertelność ogółu n iem ow ląt 
i niem ow ląt nienbezpieczonych. W yciągn ię to  stąd  
w niosek oczyw isty, że dzieci ubezpieczone n ie  są 
o taczane  przez rodziców  opieką dosta teczną , że 
poknsa o trzym an ia  pew nej snm y po śm ierci dzie­
cka, przebudza w rodzicach złe in s ty n k ta , k tó re  
n ie  pozw alają  dzieci dość pilnow ać i ra tow ać 
w razach  choroby: s tąd  ta k  olbrzym i odsetek  
śm iertelności, pochodzącej z zan iedban ia  dzieci 
ubezpieczonych.

Socyaliści w idząc zatem , że panu jący  dotąd 
w B elgii, a  rozpow szechniony szczególniej w  oko­
licach znanych  z k lerykalizm u , system  ubezp ie­
czeń sk łan ia  rodziców do postępow ania b iern ie  
n iem oralnego i szkodliw y je s t d la  ogółu społe­
czeństw a, postanow ili go obalić i is to tn ie  dzięki 
zapoczątkow aniu  ich system  te n  ma być z n ie ­
siony i u stąp ić  m iejsca now em u p raw u  o opiece 
nad  dziećmi.

S K Ł A D  KL
Na fundusz prasowy „Naprzodu11 złożyli: Dr B., 

Lwów 50'—. Kłobukowski 20 '—. Foniok Karol z Szym­
barku 610. Foniok Karol z Łazów V — .

Na pomoc zaborowi rosyjskiemu złożyli: Robotnicy 
z fabryki cygar 2’95. Druk. Korneckiego 2-—. A conto 
czystego dochodu z koncertu, urządzonego w Paryżu 
m  rzecz ofiar ostatnich wypadków w Polsce 90 '—. 
Od konduktorów z Nowego Sącza 14'50. W olni 3'40. 
Pracujący w druk. Narodowej 2 ’—. Druk. Koziań- 
skiego 1‘42. Dr Z. Daszyńska honoraryum za w ykła­
dy Uniwersytetu ludowego we Lwowie 8'40. Druk. 
Fischera 4 60. Druk Anczyoa lis;a  VIII. 5'30. Robo­
tnicy zajęci przy bud. starego tea tru  11-10. X. Y. 
I -—, Druk. L iteracka 2 76. M. P- 2-—. Roman Ko­
siński z bojkotu przeciw propinacyjnego w Nowym 
Sąozu 50-—. Jan  Stankiewicz, Wadowioe, zebrane 
3-—. Pracujący robotnicy z drnk. Teodorczuka 3'40. 
Stow. „Samopomoc11 w Nowym Sączu 100'—. Ko­
lejarze w Nowym Sączu ze składek 47-—. K oleja­
rze w Nowym Sąozu z wieczorku 41'70. Szymon

Izbebski z Majdanu 2-—. Karol Obtułowicz, Schodnica 
3-—. M. Dąbrowski, Friedberg —'77. Poprzednio wy­
kazano 2989 K 77 h. Razem 3392 K 7 h.

K R O N I K A .
Z powodu święta w sobotę wyjdzie na­

stępny numer „Naprzodu" w poniedzałek 27 
b. m. o godzinie 10 rano.

Z teatru ludowego kom uniku ją nam : N a żą ­
dan ie  gości zakordonow ych w ystaw ia  te a t r  w so­
botę 25  bm. po raz  trzec i i o s ta tn i w tym  se­
zonie „W ese le"  S t. W yspiańsk iego .

W  niedzielę  26  bm. popoindnin „T ró jk a  h u l­
ta js k a " .  N a to p rzedstaw ien ie  każdy  nabyw ca 
b ile tu  Biedzącego m a praw o w prow adzić jedno 
dziecko bezpła tn ie .

W  niedzielę 26  bm. w ieczorem  „P ospolite  r u ­
szen ie", znakom ita  k ro tochw ila  R uszkow skiego i 
A brabam ow icza.

W  przygotow aniu  „D r. Z ygm unt Ł om sk i" , z n a ­
kom ita  kom edya n a  tle  stosunków  obecnych, 
H erza.

Walery Eljasz-Radzikowski, znany m alarz 
obrazów  histo rycznych  z dziejów  P o lsk i, oraz w i­
doków ta trzań sk ich , zm arł w środę w K rakow ie, 
p rzeżyw szy la t  64 . B ył to p iękny i rzadk i cha­
ra k te r . D em okrata  polski s ta re j da ty  nm iał je ­
dnak  mimo siw ych włosów z m łodzieńczym  o- 
gniem  iść za duchem  czasu. W  osta tn ich  la tach  
na leża ł do gorliw ych p rzy jació ł i w spółpracow ni­
ków naszego pism a. W  kw estyach  dotyczących 
Zakopanego, M orskiego O k a , T a tr , a  także  cza 
sem i w innych  sp raw ach  zab ie ra ł n ie jednokro ­
tn ie  głos w „N aprzodzie". B y ł to  p racow nik  za ­
służony d la  k u ltu ry  polskiej. Cześć jego pamięci!

Afrykanie krakowscy. Od jednego z naszych 
p rzy jació ł o trzym ujem y n astępu jące  pismo: K to 
pam ięta  „C zas" z daw niejszych  czasów, ten  p rzy ­
pom ina sobie, ja k ą  w nim rolę odgryw ały  misye 
afry k ań sk ie : n ieu s tan n ie  naw oływ ały  n a  jego 
szpaltach  to  jak ie ś  h rab ian k i, to jacy ś księża, 
to  red ak cy a  sam a, K rakow ian  do łożenia p ien ię­
dzy n a  m isye w śród m urzynów  w A fryce. Ja k ż e  
zm ieniły się czasy! D ziś ju ż  „C zas" n ie  ośm iela 
się w d z i a l e  r e d a k c y j n y m  przychodzić do 
poczciwych K rakow ian  z tak iem i propozycyam i, 
lecz w „ n a d e s ł a n e m “ skrom nie zam ieszcza 
spraw ozdanie z posiedzenia „sodalicyi św. P io tra  
K law era" , n a  k tórem  ks. je zu ita  B ra tkow sk i 
m iał odczyt o m isyach w śród m urzynów  w A fry ­
ce. O dczyt ten  —  w edle tegoż spraw ozdan ia  —  
był zbiorem kom plem entów  d la  h rab ian k i M aryi 
T e resy  Ledóchow skiej, przew odniczącej „sodalicyi 
św . K la w e ra " . O brazy św ietlne, k tó re  ks. B ra t­
kow ski chciał pokazyw ać, n ie  ndały  się. N ato ­
m iast zakończył on sw ój odczyt zdaniem , że „n ie ­
podobna, aby nam  Polakom  obojętną być m ogła 
daleka  A fry k a " . W obec tego zruzum iałem  je s t, 
dlaczego w obecnej chw ili, k iedy nam  Polakom  
na jo bo ję tn ie jszą  w św iecie je s t  „da leka  A fry k a" , 
bo obecnie w ażą się losy najdroższych  b rac i n a ­
szych tu ż  za kordonem , n aw et ta k i „C zas" w sty ­
dził się um ieścić to sp raw ozdanie  w części r e ­
dakcy jne j i um ieścił je  w ukryciu , jako  in se ra t 
w „nadeB łanem ".

Odnośnie do notatki zam ieszczonej swego 
czasu w „N aprzodzie" w spraw ie  p. M arkusa, 
jako  pracodaw cy, donoszą nam , że sp raw a skoń­
czyła się w ten  sposób, że p. M arkus, k tó ry  
chciał g rzyw nę, n a  ja k ą  zosta ł skazany  za n ie  
zgłoszenie robo tn ika  w K asie  chorych, odtrącić  
robotnikow i R adziszew skiem u z płacy, —  osta  
teczn ie  mu te j g rzyw ny n ie  o d trą c ił , lecz sam 
ją  zapłacił.

Ostrzeżenie. T ow arzysze w iedeńscy o strzeg a ją  
w szystk ich  Polaków , zam ieszkałych w W iedniu , 
p rzed  n ie jak im  A ndrzejem  S z tu rcą , liczącym  la t 
2 7 , tap icerem  z K rakow a, k tó ry  dopuścił się, 
j i k  to  udowodniono, licznych w yłudzeń, oszustw  
i k radzieży .

Małżeństwo Kleinowie, któ rzy  dn ia  3 paździer­
n ik a  1 9 0 4  zam ordow ali i obrabow ali w swem 
pom ieszkaniu  J a n a  S ikorę, a  potem uciekli do 
P a ry ż a , ju ż  o trzym ali w w iedeńskiem  w ięzieniu 
śledczem  a k t oskarżen ia  o m orderstw o. S y tuacya 
zm ien iła  się o ty le , że obecnie K leinow a obw i­
n ia  swego m ęża o w spółudział w  m orderstw ie, 
podczas gdy  p ierw ej tw ierdz iła , że m ąż o niczem  
n ie  w iedział. O brońcą K leinow ej je s t  adw okat d r 
M orgenstern , zaś K le ina  broni d r E lbogan. R oz­
p raw a  naznaczoną je s t  n a  27  k w ie tn ia  przez 3 
dni, a  przew odniczyć będzie ra d c a  D istle r.

Ostrzeżenie przed wychodźctwem do St. 
PaoliO. W edług  doniesień, o trzym anych  przez 
m in isters tw o  sp raw  zagran icznych , is tn ie ją  nada l 
w s tan ie  b razy lijsk im  S t. Paollo , w  tym  sam ym  
stopniu , te  n ieko rzystne  w arunk i, n a  k tó re  już 
n ie jednokro tn ie  zw racano z urzędow ej strony  u- 
w agę, a  k tó re  n a ra ż a ją  wychodźców, em ig ru ją ­
cych do S t. P aollo , n a  ciężkie zaw ody i s tra ty . 
W obec tego  m in is ters tw o  sp raw  zagran icznych  
n a  podstaw ie najpew nie jszych  inform acyj, pono­
w nie i n a ju s iln ie j p rzes trzeg a  przed w ychodź­
ctw em  do S t. P aollo .

Strejki w okolicach Nałęczowa, z okolic 
N ałęczow a (gub. lubelska) o trzym ujem y n as tęp u ­
jące  w iadom ości:

W  zak ładzie  hydropatycznym  w N ałęczow ie 
za s tre jk o w a ła  ca ła  służba zakładow a. Z dum ienie 
i oburzenie m iejscow ej in te iigency i o pokro ju  na- 
rodow o-dem okra tycznym  je s t  w ielkie. Oto w dzię­
czność —  w o ła ją  —  za  to , że podaw aliśm y im 
w  chw ilach  uroczystych ręk ę  —  w ybudow ali ze 
sk ładek  publicznych łaźn ie  etc. N arodow ość n ie ­

k tó rych  panów  je s t  w  sw ych najśw ię tszych  uczu­
ciach ta k  do tkn ię tą , że n a  poczcie z nacze ln i­
kiem  pow iatu  i  u rzędn ikam i M oskalam i w yszy­
dzają , oczyw iście, w urzędow ym  języku  uro- 
szczenia  buntow ników . S tre jk i szerzą  się i po 
dw orach okolicznych. N a sygnał, dany  p rzez  u d e ­
rzen ie  w dzw on folw arczny , s ta je  w szystko, ku 
zdum ieniu  i  p rze rażen iu  obszarników . N a  słupie 
przydrożnym  w ty ch  stronach  w y ry ł k toś n a s tę ­
pu jący  w ierszyk:

Szli Moskale, knuta słudzy,
Wszędzie, gdzie się dało.
Cudze pola i plon cudzy 
Rabowali śmiało.
Dzisiaj na dalekim Wschodzie 
Idzie im niesporo:
I  na lądzie i na wodzie 
Piorą ich, oj piorą!
Nie pomaga b a t kozacki 
I buńczuczna mina,
Ani biały rum ak chwacki 
Imć Kuropatkina.
Japończykom już i Jalu  
Nie jes t dziś zaporą,
Leży Moskal na  Moskala,
Piorą ich, oj piorą!
Przyszła kreska na Matyska,
Śmierć zajrzała w ślepie,
Zdjęli skórę jnż z wilczyska 
Na mandżurskim stepie.

Z dowcipów warszawskich.
—  Po co Serg iusz  po jechał do M oskw y?
—  A by się rozerw ać.
—  G dy zbierano członki rozszarpanego  bombą 

Serg iusza , gdzie znaleziono jego ręk ę  ?
—  W  kasie  C zerw onego krzyża.
Kodeks pracy. K ra je  zachodnio-europejskie 

coraz s iln ie j odczuw ają potrzebę stw orzen ia  od­
dzielnego kodeksu, pośw ięconego w yłącznie nor­
mom praw nym , tyczącym  się p racy . P o trzeb a  ta  
p rze jaw ia  się n a jja sk ra w ie j w tych  k ra jach , gdzie 
kodeksem  cyw ilnym  je s t  ta k  zw any kodeks N a ­
poleona, będący w yrazem  stosunków  i pojęć p ra ­
wno ekonom icznych, k tó re  w ytw orzyły  się rów no­
cześnie z pow staniem  w ielk iej burżuazyi fran cu ­
sk ie j. B u rżuazya ta , doszedłszy do w ładzy pod­
czas rew olncyi, po trafiła  narzucić  F ran cy i, a  za 
n ią  i n iek tórym  innym  krajom , tak ie  ustaw oda­
w stw o cyw ilne, jak ie  na jb a rd z ie j odpow iadało je j 
in teresom  klasow ym . Sto la t —  kodeks N apo­
leona w szedł w życie w r. 1 8 0 4  —  sto la t  roz­
w oju społeczno-gospodarczego uczyniło jed n ak  ten  
kodeks zupełn ie ju ż  n iew ystarczającym  i nieod- 
pow iadającym  układow i stosunków  obecnych, a 
nczyniło  p rzew ażnie  d latego, że nie uw zględnia 
on now ego ustosunkow ania pom iędzy kap ita łem  
a  p racą , oraz po trzeb  dochodzącej coraz bardziej 
do głosu k lasy  robotniczej. Z a B elg ią , k tó ra  w y­
pracow uje ju ż  nowy „kodeks p ra c y " , p rzyszła  
F ran cy a , gdzie dn ia  21  bm. dep. B eno lst złożył 
w Izb ie  rap o rt, tyczący się „ kodeksu p racy  i 
przezorności spo łecznej" . R ap o rt sk łada  się z 
trzech  częśc i, z k tórych  p ierw sza uzasadn ia  po­
trzebę  stw orzen ia  nowego kodeksn, trz ec ia  zaś 
zaw iera  odnośne dokum enty i biblografię. D ruga 
część, na jw ażn ie jsza  zaw iera  p ro jek t 5 k siąg  n o ­
wego kodeksu. Oto one: I .  O um ow ach tyczących 
się p racy . I I . O reg lam en tacy i p racy . I I I .  O zw ią­
zkach zaw odow ych. IV . O ju ry sdykcy i i p rzed­
staw icie lstw ie  zawodowem . V. O ubezpieczeniach 
robotniczych.

Rozprzężenie wśród rosyjskich rezerwi­
stów. D onoszą nam  o w ielkiem  rozprzęże­
n iu  dyscypliny w śród zm obilizow anych rezei w i­
stów . W  koszarach , gdzie rezerw iśc i są  n ag ro ­
m adzeni: w D ynabnrgu , W ołkow yszkach, Sm oleń­
sku , Siedlcach, K ielcach panu je  bezład, w ładze 
p a trz ą  przez palce n a  w szelkie w ykroczenia p rze­
ciw  dyscyplin ie w ojskow ej. R ezerw iści odbyw ają 
codziennie parogodzinne „nczen je" (m usztrę) po­
za  tem  rob ią , co im  Bię podoba; koszary  n ie  84 
w cale izolow ane od ludności. W  Sm oleńska 
wobec w zburzen ia  żołnierzy , oficerowie n ie  wcho­
dzą do koszar inacze j, ja k  z rew olw erem  n ab i­
tym  w ręku .

Je d e n  z naszych  znajom ych Bpotkał niedaw no 
n a  pew nej stacy i kolejow ej 1 0  rezerw istów  zw a­
nych popularn ie  „kud łaczam i" ze w zględu na 
m alow nicze „papachy" p rzyozdabiające ich głowy- 
B y li to  chłopi z okolic. N a zapy tan ie  dokąd jadą, 
odpow iedzieli, że d rapnę li sobie z koszar do do­
mu n a  jak ie  1 0 — 14 dni; za  to , tw ierdzili, w pa­
k u ją  ich n a  ty leż  dn i do kozy, a le  to , praw ili; 
bardzo w ygodnie, bo n iem a p rzyna jm n ie j „a- 
c zen ja " . P rzed tem  grozili sądam i w ojennym i; 
rozstrze lan iem  itp . —  ale  to , ja k  się okazuje; 
b a jk i.

Podobno 5 żołnierzy  z koszar w  W ołkow ysa­
kach (chłopi z K alisk iego), ro zs trze lan y ch  w  cy­
tad e li w arszaw sk ie j z w yroku sądu  w ojennego, 
zabiło, czy też  pow ażnie ran iło , podczas w y ­
buchłego w koszarach  bun tu , 2 oficerów.

Bezhołowie rosyjskie. N a b rak  w szelkiej 
w ytycznej w  obecnej polityce rząd u  rosyjskiego, 
k tó ry  je d n ą  rę k ą  daje  ludności pew ne u lg i, pod­
czas gdy  d ro g ą  odbiera  re sz tk i p raw , w skazy­
w aliśm y już n ie jednokro tn ie . Nowy, tyczący  się 
żydów, p rzyk ład  tak iego  postępow ania podaje 
w arszaw sk i „K u ry e r codzienny":

„O nowem ogran iczen iu , w ynikłem  z w y ja ­
śn ien ia  sena tu , k tó re  ogłoszono obecnie w sp ra ­
wie n ab yw an ia  ziem i przez żydów w 9 g u b er­
n iach  zachodnich, donoszą gaze ty  żydow skie, co 
n astęp u je : W  ro iła  1 8 6 4  wyszło praw o, z a b ra ­
n ia jące  żydom kupow ania ziem i tam że od w ło­
ścian  i  obyw ateli ziem skich. W  r. 1883  sen a t 
w y jaśn ił dodatkow o, że zakaz  rozciąga się także  
n a  ziem ię, leżącą w obrębie g ran icy  m iejsk iej, 
lecz będącą w łasnością  n iem ieszczanlna.
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K orzysta jąc  jed n ak  z tego orzeczenia senatu , 
żydzi radz ili sobie w ten  sposób, że sporządzali 
odrazn dw a k o n trak ty , z k tórych  jeden  opiew ał, 
że w łościanin sp rzedaje  ziem ię m ieszczaninow i, 
a  d rug i, że m ieszczanin sp rzedaje  żydow i. P rz e d ­
staw iało  to  w praw dzie w iele trudności, a le tak  
się jed n ak  robiło.

O becnie zaś w y jaśn ił p ierw szy departam en t 
kasacy jny  senatu , że żydom n ie  wolno kupow ać 
ziemi od m ieszczanina, k tó ra  przedtem  należała  
do w łościan “ .

Zapalenie opon mózgowych. W edług  urzę-
downych zestaw ień  pojaw iły się obecnie p rzy ­
padki zapalen ia  opon mózgowych w powiecie 
krakow skim , chrzanow skim , tarnobrzesk im , niskim , 
jarosław skim , łańcuckim , przew orskim  i bialskim . 
Od lu tego do 18 m arca zachorow ało w całym  
k ra ju  169  osób (w tem 163  dzieci do la t  10), 
um arło zaś 56 osób (dzieci 55).

F izyk  m iejski podaje, że w K rakow ie s tw ie r­
dzono dotąd 6 w ypadków  zapalen ia  opon mózgo­
wych, zatem  o nagm innem  szerzen iu  się te j cho­
roby w K rakow ie nie może być mowy.

Socyaliści w radzie miejskiej. P rzy  uzupeł
n ia jących  w yborach do rady  m iejskiej w  St. 
P o lten , odbytych 23  b. m., znaczną w iększością 
głosów w ybran i zo sta li w szyscy cz te re j kandy ­
daci socyalno-dem okratycznl przeciw  narodowcom 
niem ieckim . P rzep ad ł tak że  poseł V oelkl, mimo 
podłego m anew ru w yborczego z oplakatow aniem  
bezczelnej bajk i, że socyalni dem okraci weszli 
w sojusz z antysem itam i.

O krwawej rzezi strejkujących chłopów 
we w si Ł a n ią tk i koło K u tn a  (gub. w arszaw ska) 
zam ieszcza sobotnia „N . R eform a" d łuższą ko- 
regpondencyę, z k tó re j podajem y n astępu jące  
szczegóły:

W e w torek  o godz. 9 rano  zebra li się na  
szoBie przed folw arkiem  w Ł an ią tk ach  ludzie z 
B enignow a, w liczbie 50 , do k tórych  przyłączyli 
się m iejscowi w liczbie 100 , celem p rzedstaw ie­
n ia  żądań  podw yżki płacy. U kłady  z dzierżaw cą 
doprow adziły do zgody na  podstaw ie 5 %  pod­
w yżki płacy, znacznej liczby korcy ziem niaków  
d la  dotkn iętych  zeszłorocznym  nieurodzajem . M ia­
no powrócić do p racy  po odprow adzenia p rzyby­
łych z B enignow a.

W łaśn ie  w yruszono grom adą w drogę, gdy 
w tem koło godz. I I 1/!  n a d e s z ł a  o d  K u t n a  
r o t a  p i e c h o t y  w a w e r s k i e g o  p u ł k u  (78  
ludzi) z ro tnym  oficerem i naczelnikiem  straży  
ziem skiej konno n a  czele, n ie jak im  G ribem , k tóry  
dzień przedtem  w iedząc, że chłopi z B enignow a 
w yb iera ją  się do Ł an ią tek , w ezw ał wojsko.

Gdy n a  zelżyw e słowa naczeln ika  i rozkaz do 
rozejśc ia  się, jeden  z w łościan odrzekł, i ż  n i k t  
r o s y j s k i e g o  j ę z y k a  n i e  r o z u m i e ,  a  r o z ­
k a z u  n i e  p o t r z e b u j e ,  gdyż i ta k  po ugo­
dzeniu się spokojnie (bez broni, pałek , ni la- 
Bek) id ą  dalej, —  G r i b  podjechał do ro ty , w y­
dał kom endę „ o g n i a " ,  k t ó r ą  t e ż  w y k o  
n a n o .

W  tłum  bezbronny padły jed n a  za d rugą  t r z y  
s a l w y  o stre , ścieląc szosę 58  ofiaram i, w krw i 
broczącem i, z k tórych  na  m iejscu było dw a trap y . 
R ozległ Bię jęk , płacz i w ycie z bólu. P a d ł y  
o b o k  m ę ż c z y z n  k o b i e t y  i d z i e c i .  N ik t 
rannym  nie pospieszył z ra tunk iem , z pomocą. 
N a sześć wozów i gnojnic bez podściółki ułożono 
trupy  i rannych , tak , że bez przegrody jedn i na  
drugich  leżeli, z lew ając się naw zajem  broczącą 
krw ią.

B roczył też  ca łą  drogę ten  s traszny  korowód 
i po sześciu godzinach w jechało 6 wozów do K u­
tn a  do szp ita la . W  drodze skonało, w śród s tra  
sznych m ęczarni, sześciu rannych , tak , że w y­
ładow ano do kostn icy  ośm trupów , zaś drugi 
tra n sp o rt wozów i gnojn ic  przyw iózł w godzinę 
później 11 śm ierte ln ie  rannych .

R any  pochodzą od ku l n iezaopatrzonych  k ap ­
s lą  stalow ą, a le  d la oszczędności zw ykłą b lasza­
ną, k tó ra  okropnie niszczy i rozszarpu je  naw et 
tk an k i kostne. W szystk ie  ran y , p rzew ażnie  za­
dane z ty łu , św iadczą najw ym ow niej o okrucień­
stw ie zbirów . Z ro ty  p iechotnej trzech  żołnierzy 
katolików  odmówiło posłuszeństw a, za co ich w 
dyby zaknto  i odstaw iono do K u tna .

T n chciał G r i b  skłonić proboszcza do n a ty ch ­
m iastow ego pogrzebania zm arłych, z których 
dwu przyw ieziono jeszcze ciepłych. L ecz pro 
boszcz oparł się tem u, tak , że naw et w czw ar­
tek  pogrzeb się n ie  odbył, dzięki żądan iu  p rzy ­
byłego zastępcy p roku ra to ra , aby uczyniono se- 
kcyę w szystk ich  zwłok.

Z A W IA D O M IE N IA .
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobota o godz. 3 po południu: „Kościuszko pod Ra­

cławicami", obraz historyczny w 7 odsłonach napisał 
A. W. Lasota. — O godz. 7 wieczorem: „Córka Jo- 
ria“, tragedya pastorska przez Gabryela d’Annunzia 
przekład Maryi Konopnickiej.

Niedziela o godz. 2‘/2 po południa: „Królowa Tatr", 
widowisko fant. w 5 obr. a  8 odsł. ze śpiewami i tań ­
cami A. Walewskiego (ceny miejsc zniżone). — O godz. 
7 wieczorem: „Uczta Herodyady", poemat dram aty­
czny w 3 aktach z interm edyami J. Kasprowicza.

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota wieczorem: „Wesele" St. Wyspiańskiego.
Niedziela po południu: „Trójka hultajska". — Wie­

czorem: „Pospolite ruszenie".
— Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W sali Muzeum techniczno - przemysłowego przy 

ulicy Franciszkańskiej (obok kośoioia 0 0 . Franci­
szkanów) dziś od godziny 6-stej do 7-mej wieczorem: 
p. Adolf W  a r s  k i :  „Kwestyą celna, jej historya i 
stan obecny".

Dziś o godz. 71/2 wieczorem w sali Muzeum teohni- 
czno-przemysłowego (plac Franciszkański) odczyt p. 
W ilhelma F e l d m a n a :  „Mickiewicz a Tołstoj". Do­
chód na fundusz pomocy koleżeńskiej dla młodzieży

z Królestwa Polskiego. Krzesło 60 h, wstęp na salę 
30 b.

Zapowiedzianego wykładu p. W itkowskiej Heleny 
w niedzielę nie będzie. W ykład powyższy odłożony 
z powodu wyjazdu prelegentki do 2 kw ietnia.

W  sali stow. „Postęp" (Starowiślna 42) dziś o godz. 
3 po południu: Dr W ł. G u m p l o w i c z :  „Historya 
ruchu robotniczego w Ameryce".

W  stowarzyszeniu robotników młodocianych (Dietla 
50) dziś o godz. 3 po południu: R. M o s z o r o :  „Po­
wstanie życia na ziemi".

W  stowarzyszeniu kobiet pracujących (ul. Seba- 
styana 16) w niedzielę o godz. 8 wieczorem: N 0 s s e n- 
f e l d :  „Serce i krew".

W  stow. „Postęp" w P o d g ó r z u  (Mały Rynek 4) 
w niedzielę o godz. 3 po południu: W. F e l d m a n :  
„Z historyi Rosyi".

— Ogólne zgromadzenie kobiet odbędzie się w nie­
dzielę 26 b. m. o godz. 4 po południu w Związku 
kobiet, Rynek 13, II I  p. Ze względu wielu poważnych 
spraw, prosimy o liczny udział. Zarząd.

— Stowarzyszenie pomocy naukowej dla Polek, na 
którego dochód odbyć się ma w nadchodzącą nie­
dzielę koncert w sali „Sokoła", zwraca uwagę na 
wielkie potrzeby stowarzyszenia, które jes t jedyną w 
kraju  instytucyą. udzielającą stypendyów i zapomóg 
kształcącym się kobietom. Liczne stypendya, is tn ie ­
jące przy uniwersytetach i  wydziale krajowym, jako 
zastrzeżone dla młodzieży męskiej, są tem  samem dla 
kobiet niedostępne. W ciągu ubiegłego roku mogło 
stowarzyszenie rozdać tylko 4799 K na stypendya, 
a w ielu kandydatkom wprost odmówić musiało po­
mocy. To też wydział stowarzyszenia wyraża nadzieję, 
że publiczność krakowska przez tłum ne pospieszenie 
na koncert niedzielny przyczyni się do pomnożenia 
funduszów.

W koncercie łaskawy współudział przyobiecali: p. 
W anda Siemaszkowa (deklamacya), p. Sarnecka (for­
tepian), p. Szafrańska (śpiew) i p. Ripper (skrzypce). 
Bilety są do nabycia w księgarni p. Krzyżanowskiego, 
Rynek A-B.

— Wieczór artystyczny na dochód kolonij waka­
cyjnych młodzieży szkół średnich Krakowa i Podgó­
rza odbędzie się 10 kwietnia w teatrze miejskim. 
Odegraną będzie „Noc listopadowa" St. W yspiańskie­
go. Bilety wcześniej nabywać można w sklepie p. 
Grigara.

— Oddział lwowski Uniwersytetu ludowego imienia 
A. Mickiewicza urządza w Jarosławiu w sobotę 25 
b. m. w sali „Gwiazdy" o godz. 6 wieczorem wykład 
inź. E. L i b a ń s k i e g o  pod ty tu łem : „Człowiek przed­
historyczny", jako dalszy ciąg seryi wykładów „Przy­
roda i człowiek".

— Wiedeński oddział Uniwersytu ludowego im. A. 
Mickiewicza. W  niedzielę 26 b. m. w sali wykłado­
wej (I., Reichsrathstrasse 19) o godz. 3 po południu 
(w razie braku kompletu o godz. 4) odbędzie się 
walne zgromadzenie z następującym  porządkiem dzien­
nym: 1) Sprawozdanie zarządu i komisyi rewizyjnej.
2) Wybór nowego zarządu, komisyi rewizyjnej i sądu 
polubownego. 3) Wnioski i  interpelacye.

O a b ry e lsk i kapuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i p ia n c le  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane— 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki,

Szczególną^właściwością w yrabianego, ja k  
wiadomo, z^owocu palm y kokosow ej, poręczonego 
czystego tłnszczn  roślinnego „Kunerolll“ je s t 
trw ałość. Pon iew aż „Kunerol“ w przeciw ień­
stw ie do w szystk ich  innych  tłnszczów  zw ierzęcych, 
a  n aw et roślinnych, n ie posiada żadnych kw asów  
tłuszczow ych, może przeto , w odpow iedni sposób 
zachow any, i cały  rok  p rze trw ać  bez n a jm n ie j­
szego uszczerbku co do jakości.

RADA PA Ń S TW A .
Wiedeń, 24  m arca. D ziś nowo w ybrany  poseł 

d r K o z ł o w s k i  złożył p rzyrzeczenie poselskie.
W śród  zgłoszonych in terpelacy j zn a jd u ją  się: 

posła D a s z y ń s k i e g o  w spraw ie stosunków  
bezpieczeństw a w T arnow ie  i obchodzenia się z 
uw ięzionym i w śledztw ie; B r e i t e r a  w  spraw ie 
udzielana urlopów  urzędnikom  niższej katego ry i; 
F i j a k a  w spraw ie  zm iany nazw y stacy i „Ży­
w iec" n a  „Żyw iec-Zabłocie".

Nastąpiły obrady nad wnioskami komisyi 
dla nietykalności poselskiej w sprawie wy­
dania całego szeregu posłów sądom.

W dyskusyi nad wydaniem posła Hauka, 
w sprawie obrazy religii i majestatu, oświad­
cza socyalista Rieger, że jest sam wpraw­
dzie ateistą, lecz jest zdania, że każdy ma 
obowiązek szanowania uczuć religijnych dru­
giego. Z tego powodu jest mówca za wyda­
niem posła Hauka, tem bardziej, źe wspom­
niany artykuł pojawił się w piśmie, którego 
odpowiedzialnym redaktorem jest poseł. Mó­
wca sądzi, że podpisywanie dziennika przez 
posła, jest nadużyciem nietykalności posel­
skiej.

Poseł B a r e n t h e r  są d z i, że bardziej w An- 
s try i zw alczanym  je s t kościół p ro te s tan c k i, niż 
kato lick i. Co do spraw y H anka  sąd z i, że w yda­
w ania należy  odmówić n iety lko w p rzestępstw ach  
politycznych, a le  także  i tak ich , ja k  sp raw a H an ­
ka, gdzie zachodzi n iebezpieczeństw o ten d en cy j­
nego ścigan ia .

Wiedeń, 25 marca. Po ukończeniu dysku­
syi uchwaliła Izba wydanie posła Haucka 
136 głosami przeciw 36.

Następnie uchwalono wydać posła Stern- 
berga z powodu znanej jego afery z kore­
spondentem „Narodnich Listów" Peniżkiem.

Poseł Starzyński referował sprawę wyda­
nia posła D a s z y ń s k i e g o  za obrazę hono­
ru; wniosek uchwalono.

Wiceprezydent K a i s e r  wnosi, by nastę­
pne posiedzenie odbyło się w poniedziałek o 
3 po południu z porządkiem: 1. Rejonowa- 
nie buraków; 2. Podwody; 3. Domokrążstwo.

Poseł S c h ó n e r e r  proponuje jako punkt 4. 
sprawę konwencyi weterynaryjnej z Rosyą 
i państwami bałkańskiemi. Wniosek ten od­
rzucono 82 głosami przeciw 62, poczem po­
siedzenie zamknięto.

Wojna rosyjsko-japońska.
Pościg japoński.

Petersburg, 25-go m arca. Z G n n t u l i n a  
donoszą do „N. W re m ia " : B yliśm y zm uszeni 
opuścić stacyę T oszan ta fn . P o tw ierdza  się też  
pogłoska, iż  Japończycy O beszli k o le j Z obli 
S tro n , trudno  więc przew idzieć, co stąd  dla nas 
w yniknie. Z apew ne będziem y zm uszeni cofać 
Się aź do Sungari. Ale i tam  moglibyśm y się 
u trzym ać ty lko  w raz ie  o trzym ania  bardzo zn a ­
cznych posiłków . Położenie nasz9 będzie tam  
b a r d z o  c i ę ż k i e ,  bo rów noległo bieżącą kolej 
mogą Japończycy odciąć tak  z p raw ej, ja k  i z 
lew ej Btrony. M usimy więc m yśleć na  czas o 
W ładyw ostoku i z a p r o w i a n t o w a ć  go p rzy ­
najm niej n a  d w a  l a t a  i w ysłać energicznego 
wodza do jego obrony.

Bitwa morska?
Berlin, 25 marca. „Lokal-Anz." pisze: Gdy­

by sprawdziło się doniesienie, że flota rosyj­
ska zwróciła się ku Colombo, to oczekiwać- 
by należało rychłego spotkania z Japończy­
kami, najprawdopodobniej kolo półwyspu Ma- 
lakka. Z Londynu donoszą, że rosyjska eska­
dra popłynęła w kierunku Sumatry, a nie 
Dżibutti. Wskutek tego tutaj przypuszczają, 
że lada dzień nastąpi spotkanie się flot.

Pożyczka japońska.
Londyn, 24  m arca. D ziennik i donoszą, że ro ­

kow ania o pożyczkę japońską  zostały  jnż ukoń­
czone, a pożyczka zosta ła  ulokow aną ta k  ja k  po­
p rzednia , po połowie w A nglii i  w A m eryce, po 
kursie  9 0 %  na 4 1/a% -

Londyn, 25-go marca. „Standard" donosi: 
Obligacye nowej pożyczki japońskiej opie­
wają na 20 lat. Japończycy zastrzegli sobie 
jednak prawo wykupna po kursie p a ń  po 
pięciu latach. Pożyczka wynosi 30 milionów 
funtów szterlingów i będzie równocześnie i 
w równej wysokości przedłożoną do subskryp- 
cyi w Londynie i Nowym Jorku. Zamierzo­
na kooperaoya z bankami niemieckimi nie 
przyszła do skutku, ponieważ banki niemie­
ckie nie godzą się na warunki konsorcyum 
emisyjnego.

Eskadra bałtycka.
Port Said, 24  m arca. (B iuro R eu te ra ). B a ł­

tycka  esk ad ra  pod wodzą adm ira ła  N ebogatow a 
ukazała  się n a  w iduokręgu.

Paryż, 2 4  m arca. A geneya H avasa  donosi z 
P o r t  Said: P rzy b y ła  tu  ba łtycka eskad ra  i w y­
jeżdża ju tro  dalej n a  południe.

Kolej z Syberyi do Turkiestanu.
Petersburg, 2 4  m arca. K om isya d la  budowy 

kolei z S ybery i do T u rk ie s tan u  postanow iła  p rzed­
sięw zięcie p ierw szych robót przedw stępnych.

Zmiany w urzędach.
Petersburg, 2 4  m arca. „R usk ie  słowo" do­

nosi ze stro n y  kom peten tnej, że m in is te r w ojny 
opuszcza sw oje stanow isko. Jak o  następcę  w y­
m ien ia ją  g en e ra ła  K om arow a i szefa k ancelary i 
m in is te rs tw a  w ojny g en e ra ł le j tn a n ta  R ódigera . 
Szefem sztabu  generalnego  m a zostać g enera ł 
Poliw anow .

Ruch rewolucyjny w Rosyi
i w zaborze rosyjskim.

Z Warszawy.
Petersburg, 24  m arca. P ro k u ra to r  w arszaw ­

skiego try b u n a łu  apelacyjnego rzeczyw isty  radca  
stannK ow alew sk ij, zam ianow any został dyrektorem  
d epartam en tu  policyjnego. Szef sztabu  w ojsk  doń 
skich g en e ra ł le j tn a n t P lehw e, m ianow any kom en­
dantem  tw ierdzy  w W arszaw ie .

Z Sosnowca.
Sosnowiec, 25 marca. W kopalni węgla 

Niwka. należącej do Towarzystwa sosnowi- 
ckiego, podjęli wczoraj robotnicy na nowo 
pracę.

Zamach na pociąg?
Londyn, 25  m arca. „T im es" donosi z W a r­

szaw y: G rom ada robotników  usiłow ała kolo W ło ­
daw y n a  lin ii nadw iślańsk ie j w y s a d z i ć  w p o ­
w i e t r z e  p o c i ą g ,  w iozący m ate ry a ł a r ty le ry j­
ski. W ojsko  stoczyło z robotn ikam i k r w a w ą  
w a l k ę .  Z o oba stron  byli zabici i ran n i.

SOBÓR Z IE M S K I.
W szystk ie  n iem al dzionniki ro sy jsk ie  zap e­

w n ia ją  na  podstaw ie w iadom ości, zaczerpn iętych  
rzekom o z w iarygodnego źródła, że w ybory do 
soborn w edłng p ro jek tu , m ającego w kró tk im  
czasie być opracow anym  przez kom isyą, złożoną 
z p rzedstaw icieli ziem stw , odbędą się 1 styczn ia  
19 0 6  r .

Deputacya dumy moskiewskiej u Bułygina.
Petersburg, 25  m arca. M in ister spraw  w e­

w nętrznych  p rzy ją ł w czoraj depntaeyę m iejską  
M oskwy, k tó ra  przedłożyła żądan ia , odnoszące 
się do re sk ry p tu  carskiego z 3 b. m. Z arząd  
m iasta  M oskwy żąda dopuszczenia sw ych re p re ­
zen tan tów  do specyalnej kom isyi, w ydelegow anej 
n a  podstaw ie tego re sk ry p tu , da le j żąda w o l ­
n o ś c i  o m a w i a n i a  w p r a s i e  p r z e b i e g u  
k o n f e r e n c y i  i j a w n o ś c i  p o s i e d z e ń .  Dziś 
p rzy jm ie m in is te r depntaeyę ziem stw a moskiew ­
skiego.

Petersburg, 25  m arca. Podczas przy jęcia  de- 
pn tacy i dumy m oskiew skiej ośw iadczył B nłygin , 
że r e p r e z e n t a n c i  m i a s t  i z i e m s t w  b ę d ą  
w k o n f e r e n c y i  b r a l i  u d z i a ł ,  a le  jeszcze 
niew iadom o, w jak ie j ilości i w ja k i sposób zo­
s ta n ą  w ybran i. P rzedw stępne prace  po trw a ją  2 
m iesiące. M in ister je s t  w zasadzie  za  jaw nością,

''marca 1905. 5

ale jeszcze n ie  w ie, czy p ra sa  będzie do konfe­
rency i dopnszczoną, lnb czy będą og łaszane ty lko 
w yciągi z protokołów , ja k  w kom itecie m inistrów . 
Publiczności n ie  będzie m ożna dopnścić d la b rakn  
m iejsca.

W  najbliższym  czasie będzie w „P raw . W ie s t."  
ogłoszony w szędzie p rzeb ieg  pracy w  spraw ie ko n ­
ferencyi.

Komitet giełdowy konferuje.
Moskwa, 25 marca. Odbyła się tu konfe­

rencja prywatna w sprawie robotniczej, w 
której wzięli udział reprezentanci komitetu 
giełdowego z Petersburga, Rygi, Łodzi, W ar­
szawy, Kijowa i innych miast. Na pierw- 
szem posiedzeniu podniesiono, że o wiele ła­
twiej było podjąć pracę w tych fabrykach, 
w których nie poczyniono robotnikom ż a ­
dnych koncesyj, aniżeli tam, gdzie je poro­
biono.

Zniesienie cenzury.
Petersburg, 24  m arca. N a posiedzenia kom i­

syi p rasow ej odbytem  w czoraj ośw iadczyła się 
w iększość członków  za zniesieniem  cenzury  p re ­
w encyjnej dla w szystk ich  k siążek .

Stan oblężenia.
Tyflis, 24  m arca. U kaz ca ra  po tw ierdza u- 

chw ałę kom itetn  m inistrów  o ogłoszenia stann  
oblężenia w gubern ii k u ta jsk ie j. G enera ł ks. 
O rbeljani o trzym ał funkeye generalnego  g u b e r­
n a to ra .

T E L E G R A M Y .
Proces Samborski.

Sambor, 2 4  marca. (Tel. „Naprzodu"). Pe- 
trow u c i e k ł .  Wowołało to powszechną sen- 
sacyę. Na dzisiejszej przedpołudniowej roz­
prawie przesłuchiwano dwóch żandarmów, 
którzy ogromnie wikłali się w zeznaniach. 
Brat Chomycza zeznał, że oskarżony w kry­
tycznym czasie był w Rumunii.

Sytuacya na Węgrzech.
Budapeszt, 2 4  m arca. P rezy d en t m inistrów  

h r. T isza  p rzy ję ty  został przez cesarza  w d łuż­
szej audyencyi.

Następca Hammersteina.
Berlin, 25  marca. „Staats-Anzeiger" dono­

si: Dotychczasowy starszy prezydent prowin- 
cyi brandenburskiej, Bethmann-Hollweg, zo­
stał zamianowany ministrem spraw wewnę­
trznych w miejsce zmarłego Hammersteina.

Przesilenie gabinetowe we Włoszech.
Rzym, 25  marca. Izba deputowanych przy­

jęła 27 3  głosami przeciw 83  porządek dzien­
ny posła Bastia. akceptowany przez ministra 
Tittoniego.

Ogólnie sądzą, że wskutek tego głosowa­
nia utworzony zostanie gabinet Fortis-Tit- 
toni.

Podróż Wilhelma.
Paryż, 2 4  marca. Deputowany socyalisty- 

czny J a u r e s  pisze w „Humanite", że od­
wiedziny cesarza Wilhelma w Tangerze mo­
gą osłabić wpływ Francyi na sułtana maro­
kańskiego i skłonić sułtana do oporu wobec 
Francyi. Odwiedziny te oznaczają klęskę dy- 
plomacyi francuskiej. Delcasse, który był za- 
hypnotyzowany przez świętą Rosyę, zanie­
dbał wszystkiego, co nie było rosyjskiem. 
Obecnie przypomniał mu cesarz Wilhelm, że 
są także i Niemcy.

Londyn, 2 4  m arca. „D aily  T e leg raph" donosi 
z T an g eru , że k rąży  tam  pogłoska, iż  eskad ra  
francuska  o trzym ała  rozkaz, aby d n ia  31 b. m. 
była obecną w  T an g erze  podczas p rzy jazdu  cesa­
rza  W ilhelm a.

Nowe podatki.
Petersburg, 2 4  marca. Dzisiejsze doniesie­

nie o nowych podatkach należy uzupełnić o 
tyle, że płace urzędników podlegać będą pro­
gresywnemu podatkowi, a mianowicie płace 
od 6 0 0 —1 0 0 0  rs. podatkowi 1 % , od 1 0 0 0  
do 5 0 0 0  rs. 2 % , płace ponad 5 0 0 0  rs. 3°/0. 
Również powiększono o połowę podatek od 
spadków. Oprócz podwyższenia podatku na 
olej, uchwalono również podatek na słód i 
odpadki naftowe. Na bieżący' rok oczekiwany 
jest dochód z nowych podatków w wysoko­
ści 1 8  milionów rubli. Dalsze planowane po­
datki podwyższą dochody państwa o 55  mi­
lionów rubli.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  W „Ognisku", stowarzyszeniu drukarzy i litogra­

fów w Krakowie, Rynek główny 12, III. piętro, od­
będzie się dziś, w sobotę, p r z e d s t a w i e n i e  a m a ­
t o r s k i e .  Początek o godz. 7 wieczorem.

X  Komitet, urządzający zabawę w hotelu Kleina 
stow. „Postęp", prosi członków, którzy pobrali bilety, 
o przedłożenie rachunków do 2 kwietnia.

X  Do Komitetu majowego zapisywać się mogą To­
warzysze i Towarzyszki w Związku stow. robotni­
czych w Krakowie, Mały Rynek 6, i w adm intstra- 
cyi „Naprzodu", Sławkowska 29.

X  Lwów. „Naprzód", stowarzyszenie ogólno-zawo- 
dowe kobiet pracujących, zawiadam ia swych ozłon- 
ków, iż w sobotę 25 b. m. o godz. 4 po południu od­
będzie się w lokalu metalowców (pasaż Mikolasoha) 
walne zgromadzenie. Towarzyszki jaw cie się jak  naj- 
liczn iej!

D r  A R T U R  F R O M M E R
I. sekundaryusz oddz. chir. szp. św. Łazarza 

ordynuje obecnie 
ulica Radziwiłłowska Nr. 31 (róg ulicy Lubicz) 
od godz. 3—4 popołudniu. — Nr. telefonu 81.

ZAKŁAD ROENTGENOWSKI
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze­
świetlania i fotografowania oraz do leczenia 

chorób skórnych.
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pochłania n ik o ty n ą ,  a właściwie naukowo wyrażając się 
tworzy z nikotyną zw iązek  chem iczny nierozpuszczalny  
w  wilgoci i tej to właściwości zawdzięczać należy, że nikotyna  
nie dostaje się do ust, a tem samem usuwa się jej szkodliwe 
działanie, czego zw ykła  w ata dokazać nie m oże

To najnowszy wynalazek i wyrób Fabryki tutek cygaretowych ,,N O R IS“

Mra W . Bełdowskiego w  Krakowie
niezbędny dla palących papierosy i cygara. O dobroci i doniosłem  

znaczeniu m ego wynalazku św iadczą najlepiej

tuthi cygaretowe „Noris ze 5alvesolent“.
Od pierwszej chw ili w prow adzenia ich w handel cieszą się ogrom nem  
pow odzeniem , co św iadczy nietylko o żyw otności i potrzebie takiego 

wynalazku, lecz rów nież i o jego dobroci.

Do waty „Salvesol“ mają znakom ite i przyjemne zastosow anie CYGAR­
NICZKI szklanne, bo w nich osadzą się cała ilość nikotyny, a dym jest

nader łagodny i chłodny.

U l )  U l )  U l )  U U  U U  U l )  U l )  U l )  U l )  U l )  U U  U l )  U D  U U  U D  U l )  U U  U l )

do cygarniczek szklannych
nabywać można

w pakiecikach po 60 hal.

ŻĄDAJCIE TUTEK
„Noris" ze Salvesolem.

Do nabycia:
w c. k. trafikach 
= i  handlach=

sht Nie dajmy się 
oszukiw ać!

O  O  

O

Niem ieckie TUTKI cygaretowe, jak rów nież niem ieckie  
BIBUŁKI cygaretow e, kupujemy ciągle, a nie wiem y, 

że to wyrób w rogów  naszych.
Tytuły polskie, ruskie lub patryotyczne, jakich oni u- 
iyw ają, są tylko podejściem . — Na odnośnym  towarze 
pow inna być w ym ien iona firma polska lub ruska, która 
ten towar wytw arza i której nazwisko w szyscy znamy.
My przemysłowcy Polacy i Rusini, nie mamy powodu wsty­
dzić się naszych nazwisk. A więc precz z wyrobami, które 
nie posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lub ruskiego.

Szanujmy siebie, jeśli nie chcem y zginąć!

M r. W L . B E L D O W S K I
właściciel Zakładu przemysłowego „N O R IS " 

Kraków, Starowiślna 26 (dom własny).

Dla łatwego wyboru tutek, polecam następujące gatunki: 
Tutki białe: Tutki żółte:

do tytoni 
lekkich 
do tytoni 
średnio- 
mocnych

„NORIS"
„NORIS" z watą 
„NORIS" Salyosol 
„NORIS" Salvesol-Club

do ąytoni 
lekkich

„NORIS" Mais Numa 
„NORIS" „ Albert
„NORIS" deParis
Tatki „Hadgis-Nissim"

Szczególniejszą uwagę zwracam na tutki „ N o ria -S a lv e 8 o l“ . 
Odznaczają się niezwykłą łatgodnością dymu i są pozbawione nikotyny.

O

o o

Stówko o nowym wynalazku
ważnym dla palących papierosy.

Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem wydało już niejednokrotnie zdumie­
wające rezultaty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi.

Dziś hygiena święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrozumiałem więc jest, 
że i fabrykacya tu te k  c y g a re to w y c h  — czyni postępy w tym kierunku, lecz nie 
wszędzie i  nie zawsze z dodatnim rezultatem.

Moje wieloletnie próby, upodstawione nauką i fachowem doświadczeniem, uwień­
czone zostały ostatniemi czasy zd u m iew ający m  sk u tk iem . Udało m i się bowiem 
dojść d ro g ą  b ad a ń  ohem ioznyoh do preparatu znanego  jnż dziś prawie wszę­
dzie -  który nosi nazwę:

„SALVESOL“
Jestto w a t a  o h e m lo z n a ,  m ająca tak  wielce p o żąd an ą  d la  p&ląoyok 

p a p ie ro sy  własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę biorę sobie 
za zaszczyt powołać sie na następujące, otrzymane w ostatnich czasach

U  Z  N  A  N  I  E :
WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie 

Z  przyjemnością donoszą W Panu, że od czasu, jak  używani Pańskiej 
waty „Sa/veso /“, nie doznają przykrych objawów, które mi dokuczały 
skutkiem palenia tytoniu. -  Wobec tego upraszam o nadesłanie mi za 
pobraniem pocztowem kilo waty „Salveso l“.

Z  w. p. Proj. D r. A n to n i  M ars. 
Lwów, dnia 2-go maja 1903 r.

Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynalazek mój 
ze strony tak  wielce poważnej i  kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie 
i jedynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i  tytoń wogóle.

Mr. farm. WŁ. BEŁDOWSKI.

Fabryka „Noris“ Wł. Bełdowskiego w Krakowie
poleca

1000 sztuk tutek „Noris" ze Salvesolem ............................Koron 280
I pakiecik waty S a lv eso l........................................................  „ — 60
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Zam kn ięc ie  rachunkow e i wykaz m ajątku za  rok 1 9 0 4
MIEJSKIEJ KASY DLA CHORYCH W KRAKOWIE

ZAMKNIĘCIE RACHUNKOWE za czas od l-go stycznia do 31-go grudnia 1904 r.

i P R Z Y C H O D Y

Bieżące opłaty c z ł o n k ó w ................................................
Bieżące opłaty p raco d aw có w ...........................................
Zaległe opłaty ze stanu biernego (odpisane w zamknię­

ciach rac h u n k o w y c h ) ................................................
W stępne i grzywny:

a) wstępne  ...........................................
b) g r z y w n y .................................................................

Inne przychody:
a) zwrot kosztów leczenia od pracodawców . .
b) zwrot wsparć potrąconych z rent od Zakładu 

ubezpieczenia od wypadków . . . .
c) zwrot za d r u k i ......................................................
d) z zapłaconych przez c. k. Dyrekcyę poczt i te­

legrafów opłat ugodzonych za lata dawniejsze.
e) różne inne d o c h o d y ...........................................

Dochody z realności:
czynsze z mieszkań wyniosły . . . .  2957.38 
z tego potrącono podatki i wydatki na
administracyę re a ln o ś c i ................................ 1503.76

Zysk na kursie 3 losów austr. Zakładu kredytowego
ziem skiego .....................................................................

Fundusz zasobny z końcem roku poprzedniego . .

Razem

1
Wpłynęło

rzeczy­
wiście

K  h

105227 
53107 90

2040 75

1
3251

1870

729
296

12439
1729

1453 62

182148 40

_2__
Z końc. 

roku zal. 
jeszcze

K  \h

15357
7678

23036:72

- 3 

Razem

K  i h
120585179 
60786 81

2040i 75

3253 08

17065107

1453

48
67306

62

68

272439 80

R O Z C H O D Y

Zasiłki pieniężne dla chorych i położnic . . . . . 
Koszta lekarzy, kontroli chorych i am bulatoryum :

a) płace lekarzy i d y e t y ...........................................
b) zwrot za pomoc d o ra ź n ą ......................................
c) doróżki dla le k a rz y ................................................
a) a k u s z e r k i .................................................................
e) kontrola chorych ................................................
f )  utrzymanie a m b u la to r y u m ................................

Wydatki na lekarstwa i środki lecznicze:
a) a p t e k i ......................................................................
b) zwrot członkom za leki doraźnie zakupione .
c) bańki, pijawki, masaż i t. p . ...........................
d) wino i k o n i a k ......................................................
e) kąpiele siarczane i z w y k ł e ................................
f)  wody m in e ra ln e ......................................................
g )  leczenie zębów i sztuczne szczęki . . .
h) opatrunki chirurg, i środki terap. i ortop.
i) mleko dla c h o ry c h ................................................
k) okulary i sztuczne o c z y ......................................

Koszta szpitalne i przewozu chorych:
a) szpital św. Ł a z a rz a ........................
b) „ B o n ifra tró w .................................................
c) ,i I z r a e l i t ó w .................................................
a) kliniki i szpitale z a m ie js c o w e ...........................
e) przewóz c h o ry c h .....................................................

Koszta p o g rzeb ó w ........................................................... .....
Wkładka do funduszu z w ią z k o w e g o ...........................
Koszta administracyjne:

a) płace urzędników statych ................................
b) d y u r n u m ................................................................
c) obsługi i porządki b iu r o w e ................................
d) dodatki za in k a s s o ........................
e) oplata l°/o Kasy chorych i podatki osobisto-

dochodowe  ......................................................
f )  czynsz, opal i ś w ia t ło ...........................................
g )  potrzeby kancelaryjne, druki i oprawy . . . 

Inne wydatki:
a) odpisanie od in w e n ta rz a ......................................
b) odpis nieściągniętych opłat za rok 1903 . .
c) „ od realności sp rz e d a n e j...........................
d) koszta walnych zgromadzeń, zjazdów Kas, oraz 

koszta prawne i e g z e k u c y jn e ...........................
e) zwroty opłat i g r z y w ie n ......................................

Odsetki %
zapłacono Kasie oszczędności z tytułu 
długu zaciągniętego na realność . . . 2270.87 
z tego potrącono uzyskane z lokacyj
o d s e tk i ...........................   496.88

Strata na kursie sprzedanych papierów publicznych . 
Teraźniejszy fundusz z a s o b n y ...........................................

Razem . . .

1

W y p ła c o n o
rzeczy­
wiście

K
74884

15845 
690 

2336 
895 

3670 
4308

12566 
343 
908 
510 

2668! -  
829 18 

2693; 80 
7083,80 

38150

4416134
1590120

728:48 
628,801 

3528

24909 15 
2020 50 
1702|69 
216637

305!93 
1313141 
1209i 60

3241,42
13381

1773<99

179941|07

Z końc. 
roku nie- 
u iszczono

K
485|48

228

4903

45

399
255

1348
518

93
524

4867
254
837

93

231 12

15086 11

Razem

K  7 h
7536961

27973 88

35731 76

13415
3528

231

33627

2723
1594
1246

3375

1773
250

71698

23

99

08
272539:80

WYKAZ MAJĄTKU z dniem 3l-go grudnia 1904 r.
L.

poz S T A N  C Z Y N N Y

Gotówka z dniem 31 grudnia 1904 r .......................................................
Papiery wartościowe publiczne: 3 losy 3°/o austr. Zakładu kredyt, 

ziemskiego imiennej wartości 600 K według kursu z dnia 31
grudnia 1904 po 308 K ................................ : ................................

Wkładki na książeczkach Kasy oszczędności m. Krakowa . . . .
W artość rea ln o śc i............................................................................................
Wartość inwentarza po uskutecznionem odpisaniu ubytków i 15%

za z u ż y c ie ......................• .....................................................................
Zaległe opłaty kasowe za rok 1904 ......................................................
Dłużnicy (zaliczki u rz ę d n ik ó w ) .................................................................
Efekta k a u c y j n e ............................................................................................

Razem

K h

5989 13

924
6400 —

81513 70

4529 02
23036 72
2124 25
4240 --

128756 182

L.
poz. S T A N  B I E R N Y K

Pożyczka zaciągnięta na r e a l n o ś ć ......................
Zapisy dobroczynne ciążące na realności . . 
Należytości nieuiszczone:

a) zasiłki pieniężne dla chorych . . . .
b) koszta a m b u la to r y u m ................................
c) koszta lekarstw i środków leczniczych
d) koszta s z p i t a l n e ...........................................
e) koszta administracyi domu i podatki . ,
f)  inwentarz (urządzenie gazowe) . . . .  

Wkładka do funduszu związkowego za rok 1094
Depozyta kaucyjne  ................................
Teraźniejszy fundusz z a s o b n y ...........................

485-48
228-—

8089-39
6052-12

698-32
937-93

Razem

31568
4527

16491
231

4240
71698

124
12

08

128756 82

Jan Englisch
sekretarz.

K raków , dnia 11 marca 1905 r. 

W ładysław Teodorczuk Dr. Józef Drobner
wiceprezes. prezes.

Franciszek Łukasiewicz
dyrektor.

Sprawdzono i zgodnie z księgami znaleziono.
WYDZIAŁ NADZORCZY:

Przewodniczący: Mary a n Szyf.
Członkowie: Grobler Jakób, Horowitz Salo, Liebłing Władysław, Peret Walenty, Pieczarski Michał, Stankiewicz Franciszek.

L. 300.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  wykonaniu przepisów § 29 statutu 

Miejskiej Kasy dla chorych, a w myśl uchwały 
z dnia 15 marca b. r. Zarząd Kasy zwołuje 
niniejszem

W ALNE ZGROMADZENIE
D e le g a tó w  R o b o tn ik ó w  i R ep rezen ­

ta n tó w  P raco d aw có w

MIEJSKIEJ KASY OLA CHORYCH
które odbędzie się w niedzielę dnia 9-go 
kwietnia b. r. o godzinie 3-ciej popołudniu 

W  S A L I OBRAD M IE J S K IE J  KA SY DLA CHORYCH
(dom własny przy ulicy Podwale L. 12, na 

I-szem piętrze).

P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :
1) Zagajenie przewodniczącego Zarządu.
2) Odczytanie protokółu ze zwyczajnego 

Walnego Zgromadzenia z dnia 10 kwie­
tnia 1904 roku.

3) Sprawozdanie rachunkowe za rok 1904 
i wniosek Wydziału nadzorczego o udzie­
lenie Zarządowi Kasy absolutoryum.

4) W ybór uzupełniający do Zarządu Kasy 
na przeciąg jednego roku -  a to 2 człon­
ków z grona Delegatów Robotników.

5) W ybór Sądu polubownego na przeciąg 
jednego roku, a mianowicie:

a) 3 członków przez Delegatów Robo­
tników,

b) 2 członków przez wszystkich ucze­
stników W alnego Zgromadzenia.

6 Wnioski Delegatów Robotników i Repre­
zentantów Pracodawców.
Zarząd Kasy zaprasza niniejszem 

wybranych podług poszczególnych 
grup przemysłowych, PP. Delegatów 
Robotników i PP. Reprezentantów 
Pracodawców do wzięcia najliczniej­
szego udziału w Wal nem Zgroma­
dzeniu Kasy dla chorych w dniu po­
wyżej oznaczonym.

Każdy z PP. Delegatów i Reprezentantów 
przy wejściu do sali obrad (sala obrad miej­
skiej Kasy dla chorych) winien okazać kartę 
legitymacyjną, upoważniającą go do wzięcia 
udziału w obradach Walnego Zgromadzenia 
w latach 1902 do 1905.

Po karty legitymacyjne, o ileby wybrani 
PP. Delegaci i Reprezentanci tychże nie 
posiadali, należy się zgłaszać do dnia 9 kwie­
tnia do sekretaryatu Kasy (przy ulicy Pod­
wale L. 12 na parterze) w godzinach urzę­
dowych od 8 rano do 3 popołudniu.
Zarząd Miejskiej Kasy dla chorych.

Prezes Kasy:

Dr. JÓZEF DROBNER.
K rak ó w , 24 marca 1905 r.

L. 305.

KONKURS
Zarząd Miejskiej Kasy dla chorych

w Krakowie rozpisuje niniejszem 
konkurs na posadę lekarza 

naczelnego.
Posada nadaną będzie w pierwszym roku 

prowizorycznie, zaś po upływie tego czasn 
może nastąpić stabilizacya.

Do posady tej przywiązaną jest płaca 
2400 K. rocznie, cztery kw adryennia po 
240 K. rocznie, oraz zwrot wydatków na 
doróżki do chorych.

Czas urzędowania w ambulatoryum Kasy 
przez trzy godziny rano.

Bliższe warunki, z tą  posadą złączone, 
objęte są instrukcyą i pragm atyką dla le­
karzy kasowych, które przejrzeć można w Se- 
kretaryacie Kasy.

Pierwszeństwo będą mieli ci kandydaci, 
którzy wykażą się przynajm niej sześcioletnią 
praktyką lekarską i  byli w tym  czasie asy­
stentam i K liniki medycznej, lub sekunda- 
rynszami w Szpitalu powszechnym.

Podania należycie udokumentowane 
mają być wniesione do Sekretaryatu 
Kasy (ul. Podwale 1.12 na parterze) 
najpóźniej do 30 kwietnia 1905 r.

Kraków, dnia 21 marca 1905.
Prezes K a sy :

Dr. J ó ze f Drobner.

6 miesięcy na próbę!
3 miesiące kredytu! Całkiem darmo!

i tym  podobnych krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana w świeoie firma
do zalecania swoich zegarków. W ysyłam jnż od la t 
k n  zupełnem u  zad o w o len iu  mojej pryw atnej 
klienteli moje prawdziwe am erykańskie antym a- 

gnetyczne systemu
Rospopf- Patent-Anker-Remontoir 

Zegarek Nr. 99 z plombą,
w oprawie czarnej im it. stalowej lub nikl,, patent, 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła­
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadczeniem gwa- 
rancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcuszkiem 
niklowym i po cenie złr. 2 25, 3 sztuki złr. 6 50, 
6 sztuk złr. 12'50. Tensam zegarek z podwójną 
kepertą złr. 3 50. Tanie zegarki „System-Roskopf“ 
bez plomby, jak  te, które sprzedają drobni zegar­

mistrze i handlarze, sztuka po 1 złr. 75 ct. 
P ie n ią d z e  z p o w ro tem  1 lnb w y m ian a  ta k ż e  
po  6 m ies iącach  w nieuszkodzonym stanie do­
p u szcza ln a! — W ysyłka za zaliczką lub poprze- 

dniem nadesłaniem pieniędzy przez

Pierwszą fabrykę zegarków HANNS KONRAD
43 W  BRUX 636, (Czechy).
o. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony c. k. orłem, złotymi 

i srebrnym i medalami wystawowymi i 100.000 pism z uznaniem.
Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie darmo 

_____________ i opłatnie wysyłane.

O strzeżenie!
Z powodu pojawienia się ogłosze­

nia w dziennikach informacyjnych, 
że „Zarząd hotelu Bristol" w Kra­
kowie poszukuje zarządcy vel płatni­
czego z k a u c y ą ,  przestrzega się 
wszystkie osohy interesowane, by 
wchodząc w jakiekolwiek stosunki 
z tym hotelem, żadnych pieniędzy nie 
dawały, a kaucyą składały t y l k o  
w formie depozytu na książkę Kasy 
osz czędności,

Czesław Gnsiorowshi
Niecała 10.

Starym I młodym mężczyznom
poleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy medycyny Dra M u l l e r a
0 rozstroju systemu ner­
wowego i seksualnego

jakoteż o gruntownem wyleczeniu te­
goż. Opłatna przesyłka w kopercie za
1 kor. 20 hal. w markach pocztowych.

Curt Rober, Braunschweig.

Do

Ameryki!
jakoteż do innych zamorskich krajów przeprawia najtaniej

powszechnie znana firma

B .  Karlsberg, Hamburg, Ferdinandstr. 15,
I W  Nim kto szyfkartę kupi, niech porówna moje ceny z cenami 
155 agentów okrętowych.

Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu
R. Pawłowskiego J. Iwanickiego

w  Krakowie, Rynek główny 18.
Poleca maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 
zir. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezpłatna  
nauka haftów  ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — U w aga! W innych składach sprze­
dawane m aszyny do szycia są jednego z dawniejszych syste­
mów, nisko-ramienne. ciężko i głośno szyjące, i nie mają nic 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukcyi, z wszellaemi 
ulepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami Singera  
m odelu  z r. 1902, którym pod względem dobroci, trwałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
N ow o ść! S ingera m aszyny do szycia i haftu, które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 

Cenniki darm o i opłatnie.



Kraków, sobota N A P R Z Ó D 25 m arca 1905. Nr. 84

Byłem łysy.
John Craven Burleiah, pewien kupiec londyński pisze:
Jeszcze przed kilku laty była moja czaszka całkiem łysa Mój

ojciec i dziadek byli łysi. Włosy mojej matki były z przyrody nad­
zwyczaj cienkie. Już byłem się oswoił z tą myślą, że zostanę łysym, 
aż dopóki pewnego dnia podczas wycieczki do Szwajcaryi nie po­
znałem się z pewnym uczonym panem w starszym wieku, który mię 
w ciągu rozmowy wprost zapytał, czy nie życzyłbym sobie posiadać 
bujny zarost włosów.

Nadzwyczaj zaciekawiony dałem całkiem na­
turalnie potwierdzającą odpowiedź. Wtedy opo­
wiedział on mi, że przez całe swe życie zajmował 
się chemią a w szczególności chorobami włosów. 
Dla potwierdzenia swych słów, zanotował on mi 
pewną formułę i polecił mi najusilniej preparat 
kazać sporządzić. Przyjechawszy do Genewy nie 
zaniechałem to wykonać i używałem preparatu 
przez krótki czas. Po trzech tygodniach poczęły 
się włosy odnawiać, a po 40 dniach była moja 

czaszka włosami|’całkiem pokryta. Część pomady dałem dwom przy­
jaciołom; jedną część pewnej damie, której włosy prawie zupełnie 
były wypadły. Rezultat był w obu wypadkach zdumiewający. Od tej 
pory, otrzymawszy wpierw od uczonego, który to odkrycie uczynił, 
pozwolenie, sprzedaję ten środek kosmetyczny. Jestem w przyjem- 
nem położeniu, setki równych przykładów silnego działania u osób 
obojga płci dowieść. Nie jest to żaden środek tajemniczy. Gwarantuję, 
że nie zawiera żadnych składników zdrowiu lub skórze szkodliwych.

Aby się jednak Pan mógł przekonać o prawdziwości tego środka, będzie 
Panu na życzenie wysłana bezpłatna próbka. Potem zaś, gdy P an  znajdzie, że 
Pańskie włosy zaczynają rosnąć, może Pan nabyć dalszą ilość za cenę um iar­
kowaną n pana W illiam a Scotta we W iedniu, który ma monopol sprzedaży dla 
Anstro-Węgier.
Pnńhbn hp7łl}rltnip K aidem u czytelnikowi, który mi powołując się na tę riUlinil UuŁiJJIlłllllu. gazetę przyszłe swój adres na korespondentce wy­
raźnie napisany, przyszłe próbkę bezwarunkowo bezpłatnie. Należy adresować:

WILLIAM SCOTT, Wiedeń, 1.869, Franz Josefs-Kai 19.

tj M paraty fotograficzne, za­
li J b  wsze świeże klisze, pa- 

ffS  piery oraz wszelkie inne 
n |  przybory fotograficzne 

poleca po cenach niskich
Niemetz i Sp. w Krakowie
ul. Szewska 1. 2 piewszy dom  

od Rynku. 236

Eleg. spodnie spacerowe
złr. 2 50 1M

poręczonej doborowej jakości, trw ałe, posiadające 
najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny wie­
deński krój, sprzedajem y za bezcen jedynie z po­
wodu olbrzymiego zapasu; p rzy  odbiorze 2 par 
złr. 4*75. Przy zamówieniu w ystarczy podać całą 
długość, objętość w pasie i długość w kroku. 
W ysyłka za zaliczką lub za poprzedniem  nadesła­
niem pieniędzy przez dom  eksportow y ubiorów  
m ęskich i dziecięcych, K raków, ul. Grodzka 
L. 31. — N ieodpow iednie zam ienia się  bez*ja­
kichkolw iek trudności. Każde zamówienie na 
miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zostanie 

. również bardzo szybko i rzetelnie po najtań­
szych cenach fabrycznych uskutecznione. Aby 
się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów n a­
nie niskich cenach , prosim y uprzejmie o zamó­
wienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego sk ła­

dki fabrycznego, K raków, G ro d zk a  31.

Dostawcy związku c. k. urzędników państw. 
Filie; w  -Łańcucie i w Gorlicach.

Do Ameryki 
i Kanady!

przeprawia n a j t a n i e j  i n a j l e p i e j  po­
spieszny mi i pocztowymi parowcami, wprost 
bez żadnego przesiadania z okrętu na okręt:

83 Genera l ny ag en t

M.G.Freudberg
A n t w e r p i a ,  10. Van Leriusstraat (Belgia).

Odjazd do Nowego Yorku co soboty; do Kanady co 10 dni! 
Wikt najlepszy, usługa staranna.

Niechaj nikt. pierwej nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi 
nie otrzyma wyjaśnień i cennika, które wysyła się chętnie i darmo.

Jak Za darmo

Czy można się u s trzed z  cierpień g ł p p i i
Przyczynę chorób płucnych wykryto w bakteryaeh gruźliczych, znajdują­

cych się wszędzie, gdzie przebywają chorzy na gruźlicę, a więc w powietrzu 
i w pyle ulic i nie dających się usunąć. Jakkolwiek każdy niemal człowiek 
wdycha bakcyle te wraz z powietrzem, nie wszyscy jednakowoż ludzie ulegają 
chorobie, ponieważ na szczęście organizm ludzki jest w stanie w normalnych 
warunkach zarodki chorobowe, jakie weń wtargnąć zdołały, uczynić nieszkpdli- 
wemi za pomocą zawartych w gruczołach oskrzeli (płucnych) skutecznych na nie 
substancyj. Tam tylko, gdzie te gruczoły uległy osłabieniu, może choroba wy­
buchnąć, z chwilą zaś kiedy fakt  ten przez słynne powagi fachowe stwierdzony 
został, niedaleką jnż stało się rzeczą w skrzepieniu gruczołów oskrzelowych po­
zyskać dźwignię do zwalczenia zarodków chorobowych. Dlatego to zapisują 
w ostatnich czasach chorym na płuca

dra H offm anna Glandulen
zawierający zbawienne substancje z gruczołów oskrzelowych zdrowych zwierząt 
i wspomagający przez to sztucznym dowozem materyi. niszczącej zarodki cho­
robowe, naturalny popęd organizmu do SEtmonzdrowienia się. Lekarze, stosujący 
Glandulen u swoich pacyentów, zauważyli,że potęguje się przy nim apetyt, roz- 
pogadza nastrój, siły i ciężar ciała podnoszą się, kaszel się zmniejsza, odplu- 
wanię staje się łatwiejszem, a poty nocne ustają, krótko mówiąc, iż proces 
powrotu do zdrowia objawia się wyraźnie. Godnem jest przeto zalecenia nie za­
niedbać spróbowania tabletek glandulenowych.

Glandulen sporządza fabryka chemiczna dra  fiofm anna następców  w 
m ee ran ie  w Saksonii, nabywać go zaś można na żlecenie lekarza w aptekach, 
jak  również w sk ładz ie  ap tek i B. F ragnera , c. k . nadw ornego dostaw cy, 
P raga  2 0 3 - I I I . ,  we flaszkach po 100 tabl. po kor. 5 50, 50 tabi po kor. 3-— .

Szczegółowe broszury o te j metodzie leczniczej z  sprawozdaniami lekarzy, 
oraz poświadczeniami chorób wyleczonych, rozsyła fa bryka  na żądanie darmo 
i opłatnie. 74

niklowy Rem. z napisem „System Roskopf : 
P a ten t11 wraz z pięknym łańcuszkiem złr. i 
155, trzy sztuki złr. 4 60, sześć sztuk złr. : 
8-80. — Srebrny Roskopf o 3-ech kopertach i 
bardzo silnych złr. 5'75. — Stalowe Rem. I 

męskie złr. 2 35, damskie złr. 2 50. |
Srebrne zegarki damskie złr. 3'50, męskie 
złr. 3‘25. Budziki świecące w nocy złr. 135.
Bogato ilustrowane cenniki darmo i opłatnie wysyła
S. ZAHN, Kraków, ul. Floryańska 31.
Dostawca związku ck. urzędn. państwowych.

Potrzebny
do wypożyczalni książek Praktykant 
(izr.) z ukończoną II. klasą gimna- 
zyalną, realną lub VI. wydziałową 

za natychmiastową pensyą. 
Oferty pisemne pod „A. B.“ do działu 
inseratowego „Naprzodu". 160

Mydło Schichta

A TWARZE STARO WYGLĄDAJĄCE
nabierają wyglądu młodego i świeżego 
skoro się je pielęgnuje sławnem i zupełnie 
nieszkodliwem prawdziwie angielskiem 
m lek iem  ogórkow em  B a l a s s a .
Niezrównany ten  środek piękności usuwa 
po kilku dniach z tw arzy zmarszczki, fał­
dy, krosty, piegi i  plamy w ątrobiane i  na­
daje tejże świeżą delikatną i piękną cerę. 
Flakon 2 K, do tego prawdziwe ang. mydło 
ogórkowe 1 K, puder K 120 i  krem  ogór­
kowy 2 K, nabyć można w każdej aptece. 
W ysyłka pocztą przez aptekę C. Balassa, 
Budapeszt Erzsebetfalva. Należy się wy­
strzegać bezwartościow. naśladownictw. 
Skład główny: Zygmunt Rucker, Lwów; 
F. Breyer, Przemyśl na Bramie 1. 4; 
Reim i Spółka, Kraków. 59

n J c l c A " Mar kat

Najlepsze, najwy­
datniejsze i dla­

tego najtańsze. 
Wolne od wszel­
kich szkodliwych 

przymieszek I

.Klucz** SINGERA

Wszędzie do nabycia!
Przy zakupnia należy uważać szczególnie na 
to, by każdy kawałek mydła był zaopatrzony 
nazwiskiem „Schlcht** oraz Jedną z powyższych 

marek ochronnych.

m a s z y n  y  
d o  szy c ia

znakomitej jakości, sprzedają 
z 5-letnią ggwarancyą, na wy­
p łat w małych ratach — —

NIEMETZ ł S-ka W KRAKOWIE
SZ E W SK A  2, PIERWSZY DOM OD RYNKU.

Przyjm uję się wszelkie naprawy 
C E N Y  N I S K I E .  147

BBS

P ra w d z iw y m i R o s k o p f-  
ze  z ło ta  d o u b le  S avonn et-  

A n k e r -R e m o n to ir
są najnowsze zegarki Roskopf. Zegarki te  posia­
dają znakomity poręczony, precyzyjny mechanizm 
ankrowy, są podwójnie kryte o 3 bardzo silnych 
kopertach ze złota donbie i odskakującą pokrywą. 
Złoto double jest m etalem  podobnym do złota, 

nie tracącym nigdy tego podobieństwa. 
Zegarki te są powszechnie podziwiane i nie dają 
się odróżnić od prawdziwych zegarków złotych.

Cena 5 zlr.
Do tego odpowiedni męski łańcuszek podwójny, ze 
złota double złr. 150. Przy każdym zegarku znaj­
duje się 3-letnia pisemna gwaraneya. — W ysyłka 

tylko za zaliczką.

Jo se f S p ie rin g , W ie n  I.,
51 Postgasse 2 —47.

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój 
. bogato ilustrowany 

oennik, zawierająoy 
przeszło 600 rysunków
solidnych, dobrych i 
tanich zegarka w,przed- 
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hanna Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków
w Brux Nr, 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system R.-iskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2'50. 
Niklowy budzik złr. 1'50, 3 sztuki złr. 4.

D o b ry ch  z d o ln y c h
20 s to la rzy  budowlanych poszukuje

P a ro w a  fabryka  
wyrobów stolarskich i tartak  

w  Jaśle .

= Z piwnic śp. Jana Janigi w Krakowie:

W Y S P R Z E D A J Ę
bardzo stare, prawdziwe i czyste 
wina węgierskie Tokaje 8 putowe:

w gąsiorach 9 litrowych z r. 1864 do 1878 r., we flaszkach od r. 1831 
do roku 1874 i w beczkach po 133 litrów, 

oraz starą żytniówkę, starkę, koniaki, rumy, araki, malagi, wina franc. 
Cenniki i próbki starych win w beczkach na żądanie p o c z t ą .  

3i C e n y  b a r d z o  n i s k i e .
Marya Janigowa, Kraków, ul. św. Jana I. 2.

JA ANNA CSILLAG
z moimi 186 centymetrów ol­
brzymio długimi włosami, które 
uzyskałam przez 14-miesięczne 
użycie przezemnie wynalezionej 
pomady. Takowa została uznana 
za jedyny środek do pielęgno­
wania włosów, do przyspiesze­
nia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje 
ona u Panów pełny i silny za­
rost brody i już po krótkiem 
użyciu nadaje włosom na głowie, 
jakoteż na brodzie naturalny 
połysk, oraz gęstość i chroni ta­
kowe od przedwczesnej siwizny 
aż do najpóźniejszego wieku.

C en a je d n e g o  krążka  
1, 2, 3 i 5 złr.

Wysyłki pocztą codziennie po 
nadesłaniu kwoty, albo za za­
liczką pocztową na całą kulę 
ziemską z fabryki, dokąd należy 
także wszelkie zlecenia nadsyłać.

Anna Csillag
W ie d e ń , I., Graben Nr. 59

Skład główny dla Krakowa; Druguerya Arnolda Reifera, Grodzka I. 38.

Przez c. k. władzę koncesyonowane 
Pierwsze krakowskie przedsiębiorstwo dla o- 
świetlenia elektrycznego i przewodzenia siły

Rudolfa Poppera
Rynek gł. L. 12 (passaż) 135

150

poleca się do przeprowadzenia wszelkiego rodzaju instalącyi o- 
świetlenia elektrycznego i przewodzenia siły, jakoteż do przero­

bienia świeczników gazowych i naftowych na elektryczne.

Specyalność! Instalacya nowych budynków SpfiCyalnOŚĆ!

Tajny memoryał Kuratora warszawskiego Szwarca
w sprawach szkolnych

Cena 1 kor. Cena 1 kor.
Stpejh polityczny w Królestwie Polshiem

Cena 2 kor. Cena 2 kor.
Do nabycia we wszystkich księgarniach oraz w administracyi 
„Naprzodu" i „Przedświtu" (Kraków, Grodzka 50). Zwraca­
jący się wprost do administracyi, nie ponoszą kosztów przesyłki.

154

Reumatyzm, Nerwobóle, Gościec, Ból głowy, 
usuwa w zupełności i szybko klinicznie wy- 
________________ próbowany________________ „ I C H T Y O M E N T H O L "

Cena flaszki 1 korona. (prawnie zastrzeżony).
Główny skład wysyłkowy: Laboi atoryum farmaceut. aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach.

i w aptece Wgo Fort. Gralewskiego.

W szędzie do nabycia.
W Krakowie do nabycia w aptece Wgo Konstaotego Wiszniewskiego
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L ep szy  z d ro w sz y  k ie liszek

R flC H -e m cH -e iflC H (prawnie zastrzeżona 
marka ochronna)

r r r r r

ja k  b u te lk a  s ta re g o  T o k a ju ,

najzdrowsza wódka, silna, apetyt wzniecająca, żołądek wzmacniająca.

D o * ? k o y c ia  w Probierni 2 «  Floryańska 1.32.
A żeby  n ie  b łą d z ić , liczb a  3 2  je s t  w  w ie lk ich  ro z m ia ra c h  u m ie sz c z o n a  n a  w y staw o w em  o k n ie .

olegliw ości żołądkow ych, nudności, zbierania się na wym ioty, zb o ­
czenia w  trawieniu, braku apetytu, zgagi, wzdęcia, zatwardzenia, 
bóli kurczowych nie należy nigdy zaniedbywać. Tysiące podzięko­

wań wychwalają w  takich wypadkach Fellera pigułki rumbarbarowe na 
przeczyszczenie ze nakiem f„Pigułki Elsa“. Zwój zawierający 6 pudełek  
kosztuje opłatnie 4 K, po otrzymaniu należytości lub za zaliczką, a Fel­
lera płynu ze znakiem „Elsa-Fluid“ 12 małych flaszek lub 6 podwójnych
5 K opłatnie. Zamawiać u E. V. Fellera, Stubica, Elsaplatz Nr. 34, Kroacya.

126

Z dawien downa znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbiorn majowego, poleca handel 1

W . A d a m o w ic za  w  B rodach

Z BRODÓW!

(na pograniczu rosyjskiem) 
„Fam ilijna" bardzo dobra 
„Melange de Moskau" w oryg. opak. 
„Imperial" Cesarska w oryg. opak. 
„Okrnohy" z najlep. herb. kwiat. 

Grzybki litewskie tegoroczne kilo

złr. 1.40
„ 2.50 
„ 3.50 
*  1.20

3.—

5-o■ooŁ.
GQ
fs i

«**KS-QŁ_a> 
3C

O strzeże n ie
przed bezwartościoweml naśladownlctwaml!

KUNER0L
z poręczeń, najozyściejszy tłuszoz 
roślinny z orzechów kokosowych, 

zawierający 100% tłuszczu. 
Żądać „KUNEROLU" w każdym 
lepszym handlu spożywczym. Do 
miejscowości gdzie niema „KU- 
K ER O LU ' wysyłamy na próbę 
około 5 kilg. brutto po cenie Kor. 
6'50 opłatnie do każdej stacyi 

poczt anstr. węg. za zaliczką. 
Dla hurtowników specyalne ceny. 
Brosznrki i świadectwa lekarzy 

darmo.

Moje tanie ceny wzbu­
dzają senzacyę: =
Niklowy Rem. kieszon­
kowy z marką System 
Roskopf wraz z pięk­
nym łańcuszkiem złr. 

1.50, trzy sztuki złr. 4.40, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko­
pertach bardzo silny złr. 6.—. Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
złr. 1.15. Łańcuszki srebrne od złr. 1—. 
Zegarki damskie złote od złr. 10.—.

Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo I opłatnie.

Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 49

Pierwsza krajowa

Parowa Pralnia chemiczna i sztuczna Farbiarnia

Artura Poppera w Krakowie
poleca się Szanownej P. T. Publiczności do chemicznego czy- 
szczeuia i farbowania garderoby damskiej, męskiej i dziecięcej 
(bez rozpruwania tejże) jakoteż uniformów, pokryć meblowych, 

dywanów, firanek, portyer, prawdziwych koronek etc,

Termin dostawy 2-3 dni, gdyż fabryka znajduje 
się w Krakowie.

Ceny bardzo niskie! Wykonanie nieprześcignione! Zlecenia z pro­
wincyi zostają wykonane w przeciągu 4 dni.

MIEJSCE PRZYJĘCIA: UL. GRODZKA L. 44.
(w domu p. H. Gralewskiego) jak  również we fabryce ul. Zwie- 
120 rzyniecka 1. 25.

Poręczone czysto chem iczne pranie, które jedy­
nie chroni przed chorobami zakaźnemi, a n ie  czy­

szczenie plam.
   Proszę dokładnie uważać na mój adres! =====

120 Poszukiwani zastępcy na prowincję.

I 1

S i

W Ę G I E R S K A

Rh m m  PaPryka Szegedyuska, 
W Ł U i S i i U  najlepsza, słodka, ręczę 
za prawdziwość, uznanej znakomitej 
jakości, własnego wyrobu kg. za 5 K 
W ysyłka za zaliczką, począwszy od 
1 klg opłatnie. Dalsze specyalności: 

Stenina, węgierskie salami i t. p. b. tanio.
Dom w y s j łk o w j  różno rodnych  p ro d u k tó w  k ra jo w y c h  

Haupt A. Rudolf Bpest, VII, 0vodag 22/k. u. VI.

N a js ta r s z a  1 n a jw ię k sz a  fa b ry k a  tłu sz c z a  
ro ślin n eg o  w  m o narch ii

Em anuel Khuner &  Sohn
W ien, XIV/2.

7imolnonn nnal/finom s że balsam i maść centyfoliowaapte- 
LU pu1llu{)U  p l  Ż C ltU lIu lltu  karza A . T h i e r r y ’eg '9  są środka­
mi, nie dającemi się niozem innem zastąpić, można natychm iast 
nabrać przez sprowadzenie, jako poradnika domowego, książki za­
wierającej k ilka tysięcy oryginalnych pism z podziękowaniem, bar­
dzo pouczających, ze wszystkich krajów, we wielu językach.— Prze­
syłka następuje odwrotną pocztą opłatnie po otrzymaniu 35 halerzy 
w gotówce lub w markach pocztowych-—Zamawiający balsam otrzy­
mują książkę darmo dołączoną.— 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 
kosztuje K. 5. —60 małych lnb 30 podwójnych flaszek K. 15. opła­
tn ie  w skrzynce i t. p. 2 cegiełki maści centyfoliowej opłatnie ze 
skrzynką K. 3-60. Proszę adresować:
Aptekarz A. Tierry w Pregrada obok Rohitsch-Sauerbrum.

Proszę mi podać fałszerzy i odsprzedających naśladownictwa moich wyłącznie praw- 
559 dziwych przetworów, bym ich mógł sądownie ścigać.

rTg~D !gn

*7 P D T T O  sprowadzaną, drogą wodą Selterską zastą- 
M<i A XV U  U  pąje w zupełności woda, polecona przez 
Towarzystwa lekarskie, alka- —

U f O D A
SELTERSKĄ

wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chrnurski w Krakowie
ulica  św . G e rtru d y  i. 4.

7 Do nabycia w apteifacłn~3rogueryacb.

R ynek 41, L in ia  A -B
polec*

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryjne i skórkowe

G łów ny  skład zabaw ek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

I to nie znajdzie chleba dobrego
n ie c h  ż ą d a  chleba z p iekarni w ie j­
sk iej, K row oderska, j e s t  d o b ry , 

sm a c z n y  i a p e ty c z n y  

z m a rk ą  o c h ro n n ą  

k tó ry  m o żn a  o trz y ­

m ać  w  k a ż d y m  tu ­

te js z y m  h a n d l u .

Z poważaniem ZARZAD,
138

Zawiadamiam Szan. P. T. Pu­
bliczność, że przeniosłem mą re- 
stauracyę i kawiarnię z ulicy 
Stolarskiej 1. 13 na

ulicę Bracką I. 17,
gdzie, jak poprzednio, dołożę 
starań, by zadowolnić moich 
Gości. Proszę o łaskawe po­
parcie. Dwa bilardy, ceny przy­
stępne, usługa szybka.

149 Józef Brzeziński.

P rz e z  c, k. N a m ie s tn ic tw o  k o n c e s y o n o w a n e

Biuro rehlomocyjne i informacyjne
MAURYCEGO N EBE N ZA H LA

emer. c. k. star. komisarza budowy i b. kontrolora taryf. c. k. austr. kolei państwow.

K raków , ul. Z ie lo n a  5
przyjmuje do reklamacyi nadpłacone należytości przewozowe, za spóźnioną 
dostawę (Lieferzeit) i wszelkie rekłamacye wchodzące w zakres prze­

wozu kolejowego 143

CENTRALNE BIURO SPEDYCYJNE
Kraków, Floryańska I. 23 Telefon Nr. 602.

przyjmuje również frachty do reklamacyi dla powyższego biura.

Kupujcie b ibu łk i cygaretowe

JIRBZIEM i ..PRZYSZŁOŚĆ
ochronna

które są wyrobem  galicyjskim .

W sz ę d z ie  d o  nabycia
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.
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| |  Proszę zawsze W yrobu krajowego H
f{ M u n k a  oszczędzające, jędrne mydło El
»  z „nosorożcem" lub „kosą." m
m  z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d ł a  i ś w i e c  
m  Szymona Munka w  Żywcu 570 M

m  (założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo.

i i i i i i i i i i i i z z i i z i i z s i i i i i i i i i i z i S

P o s zu ku ję
LOKALU ODPOWIEDNIEGO

na pracownię ślusarską 
W KRAKOWIE

Zgłoszenia w dziale inser. „Naprzodu11.

STANISŁAW GRONBERG I SM
Skład artykułów  technicznych, elektrotechnicznych -  W szelkie 

krajow e w yroby m etalowe.
Instalacya światła elektrycznego. 
R o w e r y  i przybory do tychże.

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 21 (VIS A V1S ODWACHU).

Ruch Wychodźców z Galicyi
i Bukowiny do Ameryki przez Tryest

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku I wszystkich miejsco­
wości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierw­

szorzędnych parowcach.
Zjednoczono austryackie akc. Towarzystwo Żeglugi Parowo]

w  T r \ z A Ć r i A

„AUSTRO AMERICAKA"
Jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglużne, 
które na mocy rozporządzenia ministeryalnego 
z 30 kwietnia 1904, 1. 31903 upoważnione zostało 
do tworzenia agenoyi i zastępstw, ustanowiło

J E N E R A L N Ą  A J E N C Y Ę  
D L A  G A LIC Y I I B U K O W IN Y

i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych ajencyi.
'Zadaniem taj organizacyi jest: oprzeć swą działalno** na rzetelnej pod­
stawia 1 ochronić wychodźców od wszelkiego wyzysku i skierować ruch 

wychodźców o ile możnoźel przez auatryaokl port T ryest. 
Tewarsystwo i tegoż ajenoi m ają osuw a* mtA tam, żeby pasażerowie 
płaoll i  ty lk o  osnaomona p rsas Zarząd oeny Jazdy i otrzymali 

możliwie najlepazy  w lk t I utrzym ania.
WzzeUde wyjaśnienia, oraz sprzedaż kart okrętowyoh 
w Jensralnej AJenoyi w Krakowie, uL Łubios 7 

« a z  w J s ie ra li ic h  AJancyicli «  Ire d ic h , P o d io ło cz jsk ic li, C z ir- 
M if t r z n ls ,  S z c z ik o ii j ,  O i i l fc lB la  I Ju ych  A jM C f i th . .

iii

Fabryka wyrobów betonowych
I skład -maferyałów budowlanych 

S .  G O T T L I E B A
Kraków, ul Mikołajska 1. 5, Telefon Nr. 611

poleca: portland cement, opolski i krajowy, gips wszel­
kiego rodzaju, wapno hydrauliczne, kufsteinskie i skaliste, 
papę ogniotrwałą, dachową, oraz izolacyjną, szyfer, czyli 
łupek szląski, angielski, oraz asbestowy, smołę i karbo- 
lineum, rury szteingutowe, wewnątrz i zewnątrz gla­
zurowane, oraz rozmaite wyroby szteingutowe, trzcinę 
i maty sufitowe, cegły, płyty ogniotrwałe, oraz glinkę i mączkę 
ogniotrwałą, dyle, czyli ścianki gipsowe, posadzki cemen­
towe, szteingutowe, oraz porcelanowe do wyłożenia ścian, ka­
nały i rozmaite wyroby betonowe, asfalt, oraz rozmaite wy­
roby asfaltowe, masę kauczukową do osuszania wilgotnych 
murów, dachówki wszelkiego systemu i płyty korkowe.

Wykonuje roboty asfaltowe i betonowe, pokrywa 
dachy łupkiem szląskim, angielskim, oraz asbestowym, 
papą ogniotrwałą, cementem drzewnym i dachówką.

III

99T H E  G R E S H A M
|  zostające pod kontrolą rządu austriackiego i angielskiego.

aT  Depozyt Towarzystwa przy o. k. paóat. Centralnej Kasie 
v  Wiedniu jako gwarancyi dla Ubezpieczonych « Austryi wynosił z dniem 8 lutego 1904
=  koron 2 5 ,8 5 5 .9 3 8 -1 0 , Pr“S S j i K f 1*  

Filia dla Austryi: WIEN I., Giselastrasse 1.
(Własność Towarzystwa).

=  Jeneralna Agenoya w Krakowie: plao Dominikański l  4. — —
Przyjmuje się ohętnie pod korzystnymi warunkami takio ooohy, któreby się jak* akwi­

zytorzy do przyjmowania ubezpiaomi aa żyeW nadawały. SS

Q  TANIE CZESKIE PIERZE
5 kilo: świeżo darte K 9-60, 
lepsze K 12-—, białe bardzo 
miękkie darte K 18-—, K 
24-—, śnieżnej białośoi b. 
miękkie darte K  301 —, K  
36--. W ysyłka opłatnie za 

zaliczką. — Zmiana lnb zwrot po zapłaceniu 
i porta dozwolony.
B e n e d y k t Saohsel, L o b es 326,
164 Poczta P ilz n o  (Czechy).

Darmo i opłatnie wysyłam każdemu 
swój wielki bogato ilustr. cennik dobrych, 
a tanich instrumentów muzycznych oraz 

ZABAWEK wszelkiego rodzaju.

A . SCHEUER
Dom eksportowy towarów muzycznych 
w Krakowie, ul. Grodzka I. 59/7.

Nim Pan kuoujeszl
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżuteryi i t. p., 
który darmo i opłatnie 

wysyła firma:

Józef Feli. Kraków, Grodzka 60.

K. Zieliński
optyk i mechanik

w Krakowie, linia A-B nr. 39

poleca swój m aga­
zyn i pracownię wy­
robów o p t y c z n o -  
m e o h a n i o z n y c h .90

1905 1905
Kalendarzyk bankowy S S r f c r f t
losów i papierów wartościowych przesyłamy 
na żądanie zupełnie bezpłatnie. — Sprzeda­
jemy losy na spłaty bez pośrednictwa ajen­
tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymać 
pełny kurs dzienny i na żądanie tesame losy 
z prawem gry bez przerwy nabyć na dogodne 

spłaty miesięcznie. 648
Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego! 
S o h i i t z  i  C h a j e s ,  dom  b a n k o w y  

we Lwowie, pl. Maryacki 7.

ALEKSANDER FISCHH9E
w Krakowie, pl. Dominikański I. 6

(dom W P. Suskiego)

poleca PIECZĘCIE KAUCZUKOWE
własnego krajowego wyrobu, ręczn e , 
samozabarwiające, jakoteż wielki wybór

drukarń d om ow ych .
Zlecenia z prowincyi uskutecznia jak- 
najdokładniej i pospiesznie. 146

A. B ertram  w  K rako w ie
ul. Mostowa 1 .4 . —  F ilia  ul. Mostowa 1.1.

Firm a istniejąca od roku 1878
poleca 13

swój najtańszy bogato zaopatrzony 
S K Ł A D

Z e g a ró w  i Z e g a rk ó w
wszelkiego ro ^ a ju , z najlepszych fabryk 
szwajcarskich i genewskich, jakoteż różną 
b iź u te ry ę  w złocie i srebrze po oenaoh 
k o n k n reń o y jn y o h . — Cenniki ilustro- 

! wane wysyłam na żądanie darmo i opłatnie.

N ie  jest ta jem nicą!
(S e c re t p u b lig u e )

Ulgi w spła­
tach wedle 

umowy!

że renomowana 
i wszechstronnie

Illusirowane 
cenniki wysy­
łamy na pro- 
wincyędarmo 

i opłatnie.

z taniości 
znana firma

„Au Louvre“ we Lwowie
sprzedaje na spłaty częściowe wszystkim dobrze sytuowanym 
Osobom (bez względu na stan lub rangę) bluzki, halki, szlaf­
roki, matynki, fartuszki, konfekcyę dziecinną i dla chłopców, 
parasole i parasolki, rękawiczki, pończochy i towary pończosz­
kowe, szyfony, towary lniane, bieliznę stołową, bieliznę męską, 
damską i dziecinną, jak również dywany, portyery, firanki, 
chodniki, kołdry, kapy na stół i łóżka, c e r a t y ,  l i n o l e u m  
i wszelkie do urządzenia potrzebne artykuły dekoracyjne.

Listy należy adresować:
Dom Towarowy „Au Louvre“ we Lwowie, Sykstuska 6.
KO#-" Nasza now o otw orzona filia nowości dam skich i dzie­
cinnych znajduje  się przy ulicy H alickiej L. 19.

Pierw szy krajow y skład hurtowny i częściowy G ra­
m ofonów i Fonografów

JOZEFA WEKSLERA
w Krakowie, ulica Grodzka I. 71 

poleca w bardzo wielkim wyborze G ram ofony, Fono­
grafy, płyty i w alce najnowszych zdjęć.

^ m m c Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. = =  
Wymiana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacje 

wykonuje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych.

<§> 
Należy uważać] 

na markę fabryczną

Maszyny do szycia
Singer Ko. Tow. akcyjne maszyn do szycia.

Na wystawie światowej w St. Louis
(Stany Zjednoczone) otrzymały

Oryginalne Singera maszyny do szycia
za niezrównaną wielostronność |w wykonaniu robót najwyższe odznaczenia;

Siedm „Grand Prix‘ ‘, Siedm złotych medali,
C I M n C D  L T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E  
O l l Y U C r i  I \ \ J .  =  M A S Z Y N  D O  S Z Y C IA

r o l f ń l A / "  u*- Szpitalna 4 0  naprzeciw teatrn  miejskiego, 
r \ l c t l \ U V V .  Kazimierz, ulica Wolnica.
Filie w Zachodniej Galicyi: Tarnów: ul. Wałowa 13, Rzeszów: 

Trzeciego Maja 5, Nowy Sącz: ul. Jagiellońska, Chrzanów: 
ul. Mickiewicza. 84

Przez Wysokie ck. Namiestniotwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do A m eryki
I., U. i III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowa 
dla kolei północno-amerykańskiob 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWEdoKANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie.

r l̂l Brady’ego krople żołądkowe Ł ,
(dawniej M ariazeller) powszechnie polecane, gdyż działają pod­
niecająco i wzmacniająco na żołądek przy: braku apetytu, zabu­

rzeniach w trawieniu i innych dolegliwościach żołądkowych. 
Należy żądać w aptekach wyłącznie i wyraźnie Brady’ego krople 
548 .-••....—---- - -—  żołądkowe.

C. BRADY, apteka pod „Królem Węgier" WienJJFteischmarkt Mr, 1.

Redaktor odpowiedzialny 1 wydawca: Ignacy Daszyński. .<>-t ^'hwlygława Teodc. sfen Nr. 610).


